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Życ ie  organizowane na opak
Niedobre wieści nadchodzą z ziem odzyskanych. N iepoko ­

jące treścią, niepotrzebne w  formie. Na z ie lonych pędach no­
wego młodego życia wyrasta ją  dz iczk i. Bardzo często drzewa  
owocowe, przesadzone na nowy grunt, w yda ją  dz ik ie  odroślą, 
ale zawsze pon iże j szlachetnego szczepienia. Z d z ik im i  pędami 
trzeba walczyć. Do tego typu d z ik ich  odroś l i  szlachetnego 
drzewa zaliczyć musimy p róby  reaktywow ania  i p od trzym y­
wania różn ic  dz ie ln icowych.

Z Z ie lone j G ó ry  na Z iem i Lubusk ie j nadchodzą ostatnio w ia ­
domości, że przesiedleńcy z centra lnych w o jew ódz tw  Polsk i,  
us i łow a li  czy też us i łu ją  założyć tam związek przesiedleńczy. 
A k c ja  w tym  k ie runku  poszła dość daleko. W  K rakow ie  pow ­
stała organizacja repa tr iacy jna  pod nazwą „Sarep“ . W mia­
stach zachodnich większe skupienia osiedleńców z miast pa­
tronackich zachowują odporne stanowisko wobec „d z ik ic h “  
osiedleńców z innych miast. Jeszcze k rok , a będziemy mie li  
zw iązk i  warszawian, gnieżnian, ka liszan i td . Do czego to do ­
p row adz i?  Przecież ziemie odzyskane to nie zagranica, lecz 
in te rgra lna  część Polski. N ie  jesteśmy tu na ziemi obcej, 

lecz swojej.
W  interesie wzmocnienia i  ugruntowan ia  po lskości leży za­

cieranie różn ic  dz ie ln icowych, w yplen ian ie  odrębności reg io­
nalnych i  z najszlachetniejszych p ie rw ias tków , z najlepszych  
cech, przynoszonych przez osadn ików  z różnych dzieln ic, 
stwarzanie nowego typu  Polaka. Stwarzanie zw iązków  prze­
siedleńców nie może sprzy jać temu procesowi cementowania  
now ej społeczności! P rzeciwnie wprowadza  
roz łam  pomiędzy ludność tubylczą a p rzyby ­
szami, pow odu jąc  antagonizmy i  w a łk i  we­
wnętrzne i  dfypacza w  samym założeniu ideę 
osadniczą. Śmiemy tw ie rdz ić , że tworzenie  
zw iązków  dz ie ln icow ych  jest szkodnictwem  
narodowym, gdyż opóźnia proces umocnienia  
polskości nad Odrą  i Nisą.

W ypow iada jąc  się stanowczo p rzec iwko o r ­
ganizowaniu życia na opak, nie m n ie j zda je­
my sobie sprawę z n iek tó rych  pobudek, k tó re  
prowadzą do zakładania  zw iązków  reg iona l­
nych. Repatr ianc i i przesiedleńcy nie b y l i  d o ­
tychczas otoczeni należytą opieką. W  w ie lu  
wypadkach dz ia ła  się im i, niestety, da le j  
dzie je krzywda. Zorganizowane społeczeństwo  
tubylcze w samorządach m iejskich, w  społecz­
ności gm innej a nawet w aparacie adm in is t ra ­
cy jnym , jak  U rzędy Ziemskie, występuje  czę­
sto wrogo wobec n iezorganizowanych mas re- 
pa tr ianck ich  i przesiedleńczych. W spom nijm y  
ty lk o  d la  p rzyk ła d u  pow. Września.

Pod w p ływ em  doznawanych k rzyw d  i  upokorzeń budzi się 
wśród repa tr ian tów  natura lna chęć obrony i  organizowania się 
dla te j  obrony. Lecz jest to wkraczanie w  kompetencje pań­
stwa, k tó re  powołane jest do tego, aby niezdrowe odruchy  
samorządów kiełzać, gm iny pouczać i samowolę sobiepanków  
gminnych czy m ie jsk ich ukrócać.

Poza adm in is trac ją  państwową is tn ie ją  jeszcze d la  obrony  
in teresów indyw idua lnych  w  miastach Z w iązk i  Zawodowe, po  
wsiach Związek Samopomocy C h łopsk ie j.  Wreszcie pomocą 
i radą służy zawsze P o lsk i  Związek Zachodni.

M in is te rs two Ziem Odzyskanych gromadzi m a te r ia ły  do tych  
spraw, które najw ięce j bo lą  przesied leńca-ro ln ika, czy rze­
mieślnika. Rozstrzygnięcie w ie lu  palących kwesti i  jest juz  
ty lk o  sprawą czasu.

Nie ty lk o  w ierzym y, lecz jesteśmy pewni, że w  drodze ro z ­
porządzeń adm in is tracy jnych  dadzą się za ła tw ić  i będą zała­
tw ione te kwestie, k tó re  dziś sq powodem tworzenia  zw iązków  
przesiedleńczych, czy repatr ianckich.

Zakładanie  zw iązków  dz ie ln icowych większą szkodę p rzy ­
niesie polskości ziem odzyskanych, niż w ą tp l iw y  pożytek in ­
d yw idua lny  zrzeszonym. K ło p o ty  i  trosk i  z ie lonogórsk ich czy 
innych przesiedleńców mogą być pomyśln ie rozstrzygane nie  
w ska l i  z ie lonogórsk ie j, lecz ogólno-po lsk ie j.  I  to jest na j­
ważniejsze. B.
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NOWE CZY STARE PRAWO?
Z w yc ięs tw o  m ilita rn e  nad n iem cam i 

m ia ło  być rów nocześnie  zw ycięstw em  
p ra w a  nad bezpraw iem ,,.

Jeden ze zb rodn ia rzy  s taną ł przed 
sądem no rym bersk im . Jeden ty lk o  Hans 
F ra n k !

Co za dz iw na  m a tem atyka !

Za ka tow an ie  i  tra to w a n ie  przeszło 
20 m ilio n ó w  Polaków ... Za zam ordow a­
nie w  na johydn ie jszy i na jbardz ie j b a r­
ba rzyńsk i sposób przeszło  6 m ilionów  
o b yw a te li p o lsk ich  po różnych obozach 
śm ierci... Za na jokru tn ie jsze  rozs trze ­
liw a n ia  i masowe pub liczne  w ieszanie... 
Za wym uszaną pracę m ilionow ych  ro ­
b o tn ik ó w  w  Rzeszy... Za k re w  i mękę 
tych  n iez liczonych  rzesz... Za spalone 
z zem sty m iasta i w iosk i.,. Za w szyst­
k ie  n iez liczone k rz y w d y  i zbrodnie  
pope łn ione  na naszym organizm ie spo­
łecznym.,.

J e d e n  c z ł o w i e k  o d p o w i a d a  
p r z e d  s ą d e m !  I  ja k  prasa donosi, 
m ieszka sobie w  ce li i czyta  dz ie ła  
G oethego roz łożone na stole, n a k ry tym  
b ia łym  obrusem. W  najlepszym  w ięc  
w ypadku  zostanie on sam skazany na 
śm ierć.

C o fn ijm y się m yślą wstecz. Jeże li 
podczas okupac ji usunięto  n iem ieckiego 
zbrodn iarza , k tó rego  ręce po ło kc ie  
zw alane b y ły  św ię tą  po lską  k rw ią  mę­
czeńską, cóż n iem cy z nam i ro b ili?  
W iesza li pub liczn ie  co na jm nie j dziesię­
ciu , —  ogłaszali to  a fiszam i ro z le p io ­
nym i po m urach m iasta, —  rozg łasza li 
n o ta tka m i w  prasie  i n ie ta i l i  się z tym  
przed  św iatem . Za jednego g inę ło  n ie raz  
50 i  w ięce j, —  za jednego pa lono n ieraz 
całe w io sk i, zab ijano sta rców , n ie w ia ­
s ty  i dzieci...

Bo ta k ie  b y ło  p r a w o ,  m oralność i 
sp raw ied liw ość  n iem iecka,

D laczego dziś w ym yślam y nowe p ra ­
w a? D laczego —  w  m yśl daw nych za­
sad p ra w n ych  —  nie sądzim y zb rodn ia ­
rzy  w ed ług  ich w łasnego praw a, tego 
samego, k tó re  sami s tw o rz y li?  D la ­
czegóż nie m am y m ie rzyć im  tą samą 
m iarą, k tó rą  nam  odm ierzono? Czyż 
na jzw ycza jn ie jszy ch łopsk i rozum  nie 
d y k tu je  nam, że zgodnie z ich w ł a ­
s n y m  praw em  za każdego zam ordow a­
nego przez n ich  P o laka  w inno  pójść 
na tam ten  św ia t co na jm nie j 10 z ich 
grona?

S tw orzono  w ięc  now e p raw o  hum a­
n ita rn e ! A le  i  w  m yśl tych  now ych 
p rzep isów , zgodnych do przesady z 
w sze lk im i zasadam i e ty k i chrześcijań­
skie j, p o w in n i co na jm nie j sami czynni 
zb rodn iarze  ponieść zasłużoną karę, 
W szak żadne p raw o , choćby na jłagod­
niejsze, n ie może p rzec ie  uw a ln iać  od

w in y  i k a ry  zb rodn ia rzy, co z rozm y­
słem i z na jw iększym  p e rfid n ym  o k ru ­
cieństw em  m ordow a li ludzi.

W ię c  gdzież jest Greiser, k tó ry  roz ­
począ ł swoje rządy w  Poznaniu od ma­
sow ych m orders tw  w  p ie rw szych  
dniach paźdz ie rn ika  r. 1939. G dzie  jest 
Foerster, k tó ry  reżyse row a ł całą spra­
wę Gdańska? G dzie jest Bracht, co na 
Śląsku szalał w  w yścigu zbrodn i?  Gdzie 
są gube rna to row ie  poszczególnych tzw , 
d y s try k tó w  by łe j G ubern i! ? G dzie są 
w reszcie wszyscy „sz tu rm fire irzy ”  i

W  dniach od 16 do 18 ub. m. w  K ra ­
ko w ie  obradow a ła  I I  Sesja N aukow a 
dla zagadnień Z iem  O dzyskanych.

W  ciągu trz yd n io w ych  sw ych obrad 
Rada N aukow a om ów iła  i p rzedysku to ­
w a ła  szereg spraw  p ie rw szorzędne j 
w ag i d la osadn ictw a na now ych  zie­
m iach. Z uw ag i na p ilność  spraw y 
u ch w a liła  pod adresem czyn n ikó w  rzą ­
dow ych szereg rezo luc ji. Podajem y na j­
ważniejsze z n ich :

1, Rada N aukow a  ponow nie  podkreśla  
konieczność ja k  na jrych le jszego w p ro ­
w adzenia  w  życie  p lanu  regionalnego 
p rzesied len ia  (opracowanego dok ładn ie ) 
oraz gm innych drużyn osadniczych. 
W  zw iązku  z pow yższym  na leża ło  by 
obecny okres z im y w yzyskać na orga­
nizację gm innych d rużyn  osadniczych, 
k tó re b y  na ziem iach odzyskanych w  ra ­
mach regionalnego p rzes ied len ia  usta­
l i ł y  i zabezp ieczy ły  te reny  i o b ie k ty  
przeznaczone na osadn ictw o ro lne  tak, 
by  z w iosną, z chw ilą  rozpoczęcia  prac 
ro lnych , zna jdow a ły  się na miejscu, 
jeś li n ie całe ro d z in y  osadnicze to 
p rzyna jm n ie j e k ip y  gminne,

2. W obec nadchodzących w iadom o­
ści, że w ładze  przesiedleńczo-osadnicze 
na ziem iach odzyskanych osadzają po 
k i lk a  rodz in  p o lsk ich  na w iększych  po­
n iem ieck ich  gospodarstwach ch ło p ­
skich, dzie ląc je i doprow adza jąc tym  
do dezorganizacji go tow ych w arsz ta tów  
p ra cy  zdatnych do w yda jne j p ro d u kc ji 
—  cz łonkow ie  R ady N aukow e j uważają, 
że podstaw ow ym  w a ru n k ie m  zagospo­
darow an ia  ro ln iczego ziem  odzyskanych 
jest najszybsze nadanie każdem u go­
spodarstw u ro lnem u jego po lsk iego  go­
spodarza, Poniew aż n ie  ma żadnej gw a­
ranc ji, iż  n a p ływ  osadn ików  na ziem ie 
zachodnie będzie dosta teczn ie  szybki 
i s ilny, uważają za wskazane, by M in i­
s te rs tw o  Z iem  O dzyskanych w  porozu-

d z ies ią tk i tys ięcy innych zb irów , co 
k ie ro w a n i zbrodniczą go rliw ośc ią  s ia li 
m ord i pożogę w  naszym k ra ju ?  K iedyż  
on i staną p rzed  obliczem  p raw a.

C zy ew entua lne  stracenie  Hansa 
F ra n ka  ma być sym bolicznym  u ka ra ­
niem  te j w ie lo tys ięczne j zgra i m o rde r­
ców  i degeneratów?

W  im ię  w ięc sp raw ied liw ośc i, w  k tó ­
re j is tn ien ie  w ie rzy liśm y  i w ie rzym y, 
w  im ię  sp raw ied liw ośc i, za k tó rą  g inę ły  
n iez liczone rzesze naszych s iós tr i b ra ­
ci, p ro tes tu jem y p rze c iw ko  sądzeniu 
jednego ty lk o , k ie d y  na s tryczek  bez są­
du p o w in n y  pójść tysiące,

P. Podborski

m ien iu  z za in teresow anym i M in is tra m i 
w yd a ło  pod leg łym  sobiie organom  prze- 
s iedleńczo-osadniczym  zakaz dz ie len ia  
is tn ie jących  gospodarstw  ch łopsk ich  do 
czasu obsadzenia w szys tk ich  gospo­
da rs tw  ro lnych  P olakam i.

3, D ocenia jąc znaczenie zespołow ej 
p ra cy  w  zagospodarow aniu m a ją tków  
fo lw a rcznych  przeznaczonych na osa­
d n ic tw o  na ziem iach zachodnich Rada 
N aukow a  w yraża  pogląd, że p ropono ­
w ana p rzez n ią  fo rm a spó łdz ie ln i osa­
dn iczych w inna  być ja k  na jszybcie j 
osta teczn ie  opracow ana, ta k  by  mogła 
s tanow ić  podstaw ę do k o n k re tn e j p ra ­
cy  w  te ren ie ,

4. Rada N aukow a  mając na uwadze 
n iep ropo rc jona ln ie  n isk i w y n ik  re je s tra ­
c ji i opc ji osób narodow ości po lsk ie j w  
Z w iązku  S ow ieckim , zw raca się do 
Rządu R. P. z prośbą, by  w  p e r tra k ta ­
cjach z Rządem ZSRR dąży ł do p rze ­
d łużen ia  te rm inu  re je s tra c ji P o laków  
do ew akuac ji z L ite w s k ie j, B ia ło ru sk ie j 
i U k ra iń s k ie j R e p u b lik  Z w ią zku  Sjo- 
w ieck iego , oraz p rzed łużen ia  te rm inu  
opc ji P o laków  w  Z w iązku  S ow ieck im  
na rzecz Państw a Polskiego do końca 
1948 r,, z tym  by opc ji n ie uzależniano 
od udow odn ien ia  obyw a te ls tw a  p o l­
skiego lecz by oparto  ją  na p ra w ie  sa- 
m ookreś len ia  narodow ego, u m o ż liw ia ­
jąc tym  samym ko rzys tan ie  z o pc ji 
w szys tk im  P o lakom  zam ieszka łym  na 
ca łym  obszarze Z w iązku  Sow ieckiego.

W reszc ie  Rada N aukow a  w y ra z iła  
p rzekonan ie , że jedyną m ia rą  oceny 
w a rto śc i ludz i, k tó rz y  idą na Zachód na 
s tanow iska  w  a d m in is tra c ji pub liczne j 
w inna  być ich  fachowość i w yso k i po ­
z iom  m ora lny  bez w zględu na p rzyna ­
leżność p a rty jn ą  i zw ró c iła  się do M i­
n is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych z apelem 
o zorgan izow an ie  rze te lne j s łużby in ­
fo rm acy jne j o z iem iach zachodnich.

U  wa I» Il J, N aultowej «lia spraw Ziem OJzvtltanvclisp raw  L ie m  Udzyskanyel

Wniosek o przedłużenie repatriacji z Z. S. R. R.
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Ciernie szkolnictwa polskiego na Zaolziu
M aj 1945 ro ku  —  to  m iesiąc w yzw o ­

len ia  d la Zaolzia, d la  całego Śląska C ie ­
szyńskiego, Ja k  z iem ia ta  długa i szero­
ka, z ba lkonów , z dachów dom ów p o ­
w iew a ją  fla g i po lsk ie . N ie  pom ogły ra ­
d iowe zalecenia p. U h lirz a  z Londynu, 
skie row ane do ludności Zaolzia, aby na 
p rzy jęc ie  w o jsk  radz ieck ich  udeko ro ­
w ano dom y czeskim i chorągw iam i. Od 
Jab łonkow a  po Bogum in, Zaolz ie  w i­
ta ło  Oswobodzenie b ia ło -cze rw onym  
sztandarem  zw ycięstw a. K ró tk o  jednak 
trw a ła  radość tego na jw iern ie jszego lu ­
du, bo już w  k ilk a  dn i po tem  Zaolzie do­
s ta ło  się pod adm in is trac ję  czeską, 
Czesi w y k o rz y s ta li dogodny mom ent, 
d z ia ła li na gorąco, n ie p rze b ie ra li w  
środkach, i w ystępu jąc w  ro li p o k rz y w ­
dzonych, zd o ła li pozyskać czyn n ik i lo ­
ka lne  w  danym  m om encie tu  decydu­
jące, d la swej spraw y. N ie  obeszło się 
znów  p rz y  tym  bez m askarady, podob­
nie ja k  to ‘ dz ia ło  się w  ro ku  1919, ty lk o  
że zam iast „p u łk o w n ik a “  Sznejdarka, 
ro lę  g łów ną w  te j trag iczne j d la nas 
fars ie  odegra ł „g e n e ra ł"  W o lny ,

N iem cy, u k ryw a ją cy  się za praw em  
czeskiej p rzyda tnośc i, p rzeciągn ięc i zo­
s ta li na służbę te j w rog ie j nam akc ji. 
D aw n i gnębio ie le P o laków  i polskości, 
p rzebraw szy się w  sza tk i czeskiego na­
c jona lizm u dalej k o n ty n u o w a li swe 
dzie ło  niszczenia ż yw io łu  po lskiego. 
N ik t  im  w  tym  nie przeszkadzał. Dziś 
na jbardzie j palącą spraw ą jest szko l­
n ic tw o  po lsk ie . U p ły w a ją  tygodnie , 
m iesiące —  stan szko ln ic tw a  po lsk iego 
n ie  ty lk o , że nie ulega pop raw ie  ale 
w p ro s t p rzec iw n ie , uc isk  zaostrza się 
z dn ia  na dzień. S zko ły  czeskie już da­
w no rozpoczę ły  nauczanie, ale dz iec i 
po lsk ie  przez sześć la t okupac ji pozba­
w ione  m ożliw ośc i uczenia się w  o jczy­
stym  języku, pozostają nadal poza szko­
łą  po lską , k tó re j n ie ma. N ie  ma m imo 
p ięknych  haseł o b ra te rs tw ie  po lsko- 
czeskim , m im o deklam acyj o w spó lno ­
cie s łow iańsk ie j. Idą  pe tyc je  do Pragi, 
delegacje po lsk ie  odw iedzają  m in is tró w , 
d y re k to ró w  departam entów . O biecuje 
się nap raw ić  k rzyw d y , u regulow ać spra­
w y  sporne, p o o tw ie ra ć  szko ły , usunąć 
pseudo-Czechów', S łow a te p iękn ie  
brzm iące nie o b le k ły  się n ies te ty  w 
czyny. Przez cz te ry  m iesiące trw a ła  ta 
ca łk o w ita  p u s tka  w  szko ln ic tw ie  p o l­
sk im  na Zaolz iu , pustką , k tó rą  w y p e łn i­
ła  b ra te rs tw a  n ie w ia ra  w  dobrą w olę . A  
gdy społeczeństwo po lsk ie  na Zao lz iu  
zaczęło się burzyć, gdy zaczął się rodz ić  
opó r p rze c iw ko  tym  metodom , nie ma­
jącym  abso lu tn ie  n ic  wspólnego z p o ­
jęciem  b ra te rs tw a  i dem okrac ji —  za­
częto udzie lać p o w o li, bardzo p o w o li

zezw oleń na o tw ie ra n ie  szkó ł po lsk ich . 
Stosowano p rzy  tym  tysiące ryg o ró w  
i przep isów , zakazów , zastrzeżeń, rzu ­
cając in ic ja to ro m  pod nogi ba last b iu ro ­
k ra tyczn ych  przeszkód, zna jdując zaw ­
sze se tk i pow odów , aby o tw a rc ie  szko ły  
odw lec, u trudn ić , uczyn ić w ręcz n ie ­
m ożliw ym . N auczyc ie lom  zarzuca się 
„n ie sp o le h liw o ść " w zg lędem  państwa, 
na rodz iców  czyn i się nac isk i na jrozm a­
itszego typu , aby zap isyw a li swoje dz ie ­
c i do szko ły  czeskiej. Za jm uje się 
dawne b u d yn k i szkolne (w łasność „P o l­
skie j M a c ie rzy  S zko lne j"), u tru d n ia  się 
uzyskan ie  pom ieszczenia dla nauczy­
cie la  po lsk iego itp .

Jeś li szko ln ic tw o  po lsk ie  na Zao lz iu  
odzyska ło  w  danej c h w ili —  choć w  
m in im a lnym  procencie  —  swe dawne 
pozycje, to  ma to  do zaw dzięczenia  
przede w szys tk im  h a rto w i i n ie u s tę p li­
w ości rodz iców , dz iec i i nauczycie li,

N a jsm utn ie j p rzeds taw ia  się nadal 
spraw a po lsk ich  p rzedszko li. K ażdy 
chyba zdaje sobie sprawę, ja k  w ie lką  
ro lę  odgryw a zagranicą, a w  te j c h w ili 
Zao lz ie  jest n ie s te ty  za granicą, p rzed ­
szkole po lsk ie , ksz ta łtu jące  m yśl i czu­
cie dziecka, dające mu podstaw y życia  
duchowego, Z 78 po lsk ich  p rzedszko li 
z ro ku  1938, u ruchom iono dotychczas 
za ledw ie  18, D aje się rów n ież  odczuć 
b ra k  po lsk iego szko ln ic tw a  zaw odow e­
go. W pra w d z ie  odpow iedn ie  zezw ole­
nie uzyskano już w  Pradze we w rześniu

[lu  ich by ło  i skąd pochodzili?
Poznań (Z A P ). Z na lez iony osta tn io  do­

kum ent „n iem ieckiego kom isaria tu  dla 
spraw narodow ościow ych" w  Poznaniu, 
sporządzony przez niem eów w yłącznie do 
uży tku  urzędowego, podaje zestawienie 
ludnościowe dawnego „O kręgu  W a rty " . W  
okresie okupac ji zosta ło osied lonych na 
ziem i w ie lko p o lsk ie j w edług zestawienia:,

osób rod z in
niem eów ba łtyck ich  . . . .  50 820 (16 797) 

„  z W o l. i G a lic ji 90 583 (20 695)
„  z Polski C entr. . 24 628 ( 5 362)
„  z Bessarabii . . 40 015 ( 9 186)
„  z B uko w iny  . . .  22 891 ( 5 981)
„  z H a u liin d e r" . . 4 257 ( 971)
„  z R um un ii . . . .  55 ( 28)
„  z  D o b ru dży  . . . 3 887 ( 721)
„  z L itw y  .................. 175 ( 81)

Razem: 237 311 (59 822)

Ponadto podaje s ta tys tyka  niem iecka ze­
staw ienie niemeów w /g  ka tego rii „V o lk s - 
lis ty " , i  tak  w  W ie ikopo lsce  przebyw ało ;

niem eów I ka tego rii . . . .  207 000 
„  I I  „  . . . .  186059
„  I I I  „  . . . .  46888

IV  ...................... 16 524
to je s t razem 456 471 osób pochodzenia n ie­
m ieckiego i. „zn iem czonych" (Volksdeut­
sche). Stk.

ubiegłego ro ku  ale... d e fin ityw n ie  spra­
w a  ta  m ia ła  być za ła tw iona  w raz  z 
p rzy jazdem  m in is tra  ośw ia ty  Nejedlego 
na Śląsk. Gm achy „P o lsk ie j M ac ie rzy  
S zko lne j" w  O rłow e j i K ońsk ie j, gdzie 
p rzed  w o jną  m ieśc iły  się szko ły  gospo­
darcze po lsk ie , zosta ły  zajęte obecnie 
przez „N a ro d n ie  V y b o ry " , k tó re  m imo 
próśb i in te rw ency j dotychczas budyn ­
k ó w  tych  nie opuściły , Pisze się w ie le  
w  prasie  czeskiej o ta k  zw anych „p o l­
sk ich  inspek to rach ", W  rzeczyw is tośc i 
in sp e k to rzy  są ale n ie polscy.

N a s tanow iska  te  m ianuje  się bow iem  
ludz i, k tó rz y  albo w  ogóle, w zględnie  
bardzo n ie w ie le  mają wspólnego z p o l­
skością, N ie  dopuszcza się na tom iast na 
te u rzędy ludz i, k tó rz y  cieszą się zau fa ­
n iem  społeczeństwa po lskiego.

Taż sama prasa czeska „o bu rza ła  
się", że Polacy, a przede w szys tk im  
rad io  ka to w ic k ie , rozsiew a n ie p ra w d z i­
w e w ieści, ja ko b y  szko ln ic tw o  po lsk ie  
na Z ao lz iu  b y ło  upośledzone, Jakżesz 
ta  spraw a w yg ląda w  rzeczyw istości?  
Dziś, k ie d y  —  zdawać b y  się m ogło —  
ro z lu ź n iły  się nieco krępu jące  w ięzy,..

W  w ie lu  m ie jscow ościach Zao lz ia  nie 
o tw a rto  dotychczas jeszcze szkó ł p o l­
skich, m im o s tw ie rdzen ia  w ym aganej 
ustaw ą lic zb y  dz iec i po lsk ich , p ragną­
cych pob ierać naukę w  języku  o jczy­
stym .

D laczego?.,,
W yda lono  z w ie lu  szkó ł, m iędzy  in ­

n ym i z g im nazjum  realnego w  O rło w e j 
oraz z „p a ra le le k "  po lsk ich  z Zachod­
niego C ieszyna w szys tk ich  uczn iów , o- 
b y w a te li po lsk ich ,

C a ły  szereg nauczyc ie li p o lsk ich  nie 
uzyska ł jeszcze zezw o len ia  na nau­
czanie, m im o, iż w ładze  doskonale o- 
r ie n tu ją  się, że liczba  naszych nauczy­
c ie li, w ym ordow anych  przez okupanta , 
jest ta k  w ie lka , że obecnie na leżało  by 
nie ty lk o  nie przeszkadzać w  zastąp ie­
n iu  ich now ym i s iłam i lecz p rzec iw n ie , 
okazać w  tym  w zględzie  m aksim um  do­
bre j w o li, n ie  m ów iąc już o pom ocy 
i b ra te rsk ie j opiece.

Przenosi się nauczyc ie li czynnych z 
jednej m ie jscow ości do drug ie j w b re w  
ich  w o li, a ty lk o  d la tego jedyn ie , aby 
oderw ać ich od środow iska, z k tó ry m  
się zży li, i w  ten sposób u tru d n ić  im  
pracę pozaszkolną. Przenoszenia te od­
byw a ją  się w b re w  ustaw ie, k tó ra  p rze ­
w idu je , że obsadzanie s tanow isk musi 
być uzgodnione z zaw odow ą organ iza­
cją nauczycie lską  (T. N, P.).

N auczyc ie ls tw o  po lsk ie  na 2»aolziu nie 
o trzym a ło  jeszcze poborów , po czte- 

(C iąg dalszy na str. 9)
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U  pe@@u danteiókie&a pieklą
B y ło  to w  p o ło w ie  s ie rpn ia  1944 r.
D ług i pociąg to w a ro w y  w jecha ł przez 

czerw oną bram ę i  s taną ł w ew ną trz  o- 
bozu „A u s c h w itz "  —  Oświęcim .

Za o k ra to w a n ym i o k ienkam i zaczęły 
ukazyw ać się p rzerażone tw arze . I  w  
tym  n a tło k u  p rzyw iez ionych  tys ięcy  
nagle zapanow ała m a rtw a  cisza. Jak  
w obec zbliżającego się upioru... T y lk o  
w ew ną trz  nab itych  ludźm i w agonow  za­
czę ły rozgryw ać się dram atyczne sce­
ny w yobraźn i. W szak jesteśmy w  „ la ­
grze śm ie rc i".

W  dręczącym  oczek iw an iu , w śród 
niejednego obrachunku z życiem  u p ły ­
nę ło  k i lk a  godzin. Zapad ł m rok, k ie d y  
pozw olono nam opuścić tow a ró w kę  
oddz ie liw szy na tychm ias t ko b ie ty  od 
mężczyzn,

I zaczęła się osta tn ia  dla n ie jednej 
droga w  okropne  nieznane... w śród  su­
nących bez końca i beznadzie jn ie w  
szereg sp ię trzonych  nad sobą d ru tów . 
W  nich p ie rw sza dla nas śm ierć: p rąd  
o w ysok im  nap ięc iu , a —  ja k  później do­
w iedz ia łyśm y się —  b łogosław iona u- 
cieczka od życia  d}a najsłabszych, k tó ­
rzy  przeszli tu ta j granicę w łasnej w y ­
trzym a łośc i. Szli w te d y  na sta low e k o l­
ce —  ja k  na lep i p rzy  n ich g inę li.

Za d ru ta m i: b a rak i, b a rak i, baraki... 
D ług ie , nagie, n iem e —  o m a leńk ich  
oknach u zwężonej szyi i wszędzie z im ­
ne św ia tło  lam p e lek trycznych , pochy­
lonych w  sym etrycznych odstępach 
nad pus tką  i ta jem nicą  ponurego k ra j­
obrazu.

A  środkiem  drog i m y —  bezim ienny, 
skazany na w ym arc ie  tłu m : m łode u ro ­
dziw e dziewczęta, n iedołężne zadyszane 
staruszki, różne schorzenia i ka lec tw a , 
m a tk i z n iem ow lę tam i u p ie rs i, d re p ­
cące w  n iepoko ju  m aleństwa... Na p le ­
cach i w  rękach tłu m o k i, w a liz k i, a na­
w e t w ó zk i z dziećm i. M im o  w szystko  
każdy łu d z ił się, że zdo ła  coś u ra tow ać 
z reszty  swego doby tku . W szyscy p rę d ­
ko, wszyscy naprzód —  popędzani przez 
„h e ft lin g ó w " —  w ię źn ió w  w  ch a ra k te ­
rys tycznych  szaro-n ieb iesk ich  pasia­
kach.

W reszc ie  w eszłyśm y w  ciem ny zagaj­
n ik , poza k tó ry m  po raz p ie rw szy  u ka ­
za ł się naszym oczom k rw a w y  p łom ień  
k rem ato rium . Jeden —  drug i —  czw a r­
ty  słup ognia na czarnym  niebie. I  ten 
straszny a ta k  po tem  codzienny zapach 
pa lonych c ia ł, bo od razu  w iedz ia łyśm y, 
że to  w łaśn ie  TO.

Czyż można groźn ie j w yo b ra z ić  sobie 
w stęp do p ie k ła ?

Pod nogam i poczu łyśm y żw ir. W p ro ­
wadzono nas za drucianą bram ę w  po ­
b liżu  ba raków  i grom adam i w pychać 
zaczęto do ciem nych w nę trz . Zaczęło 
się popychanie , p łacz, k rz y k i. U d e rza ły
0 siebie ludzie  i  t łu m o k i. W  rozgar­
diaszu, w śród w a liz  i paczek, w  p oku - 
lonych  pozycjach —  opada ły  na g lin iane 
k le p isko  umęczone c ia ła , by ta k  p rze ­
trw a ć  do św itu . M a ło  k to  zasnął, n ik t 
nie w ypoczął,

Rano p a trz y ły  na siebie oczy od n ie ­
w yspan ia  czerwone, od n iepoko ju  b łę d ­
ne, za lękn ioną m iłośc ią  do dzieci p i­
jane,

W  p o w ie trzu  w is ia ło  najważniejsze: 
„co  d a le j? " a naw et —  „k ie d y ? "

D zień z ro b ił się słoneczny, cichy. 
W  zasięgu zam ykających nas d ru tó w  
na gołe j z iem i w id n ia ło  k i lk a  ba raków
1 poku rczony budynek, k tó ry  przez d łu ­
gi czas straszyć nas będzie w  p rzysz ło -

P o ls k i  Zw iązek  Z a ch o d n i  wzywa  

społeczeństwo do czu jnośc i w  sprawach  

n ie m ie ck ich .  Zapisz  się na  cz łonka !

ści w spom nien iem  p ie rw sze j ką p ie li 
c zy li tzw , „zauny".

O św ięcim  n iem al zupe łn ie  pozbaw io ­
ny b y ł roś lin  czy p ta kó w , a sztucznie 
w yhodow ane w  n im  k rze w y  i w a rzyw a  
—  k a rło w a c ia ły , schły, m a rn ia ły  ja k  lu ­
dzie. B y ła  to  p ra w d z iw ie  pustynna i 
dz ika  k ra in a  śm ierci.

Na tle  czystego nieba bez p rze rw y  
k łę b iły  się czarne chm ury —  z nad 
k re m a to rió w . D us ił c iągle ten  sam cięż­
k i odór,

M in ą ł dzień, dwa. N ic  nie dawano do 
jedzenia. Noce na tw a rd e j g lin ie , w  u- 
b ran iu , w  ścisku, w śród  lu d zk ich  w y ­
z iew ów  i  w yd z ie lin  u p ły w a ły  w  męczą­
cym  półśnie, N ik t  się nie m ył. Ludzie  
chodz ili ze sp ieczonym i w argam i. S łab ­
si zaczęli pok ładać się z głodu, Od p u ­
stych p ie rs i m a tek  o d ry w a ły  się k rz y ­
czące n iem ow lę ta . P o ja w iły  się choroby.

Pam iętam  ta k i obrazek. Pod d rew n ia ­
ną ścianą ba raku  leża ła  na z iem i roz- 
k rzyżow ana  n iep rzy tom na  kob ie ta , o 
szlachetnej ściągłej tw a rzy . D ow iedz ia ­
łam  się późn ie j, że b y ła  to  w ła śc ic ie lka  
jednej z ap tek  w  W arszaw ie . W  m ilcze­
n iu  pochy la ło  się nad nią dw oje s ta r­
szych dzieci. Poniew aż by łam  w  p o b li­
żu, uda ło  m i się zorganizow ać p ie rw szą 
pom oc. O tw o rzy ła  oczy i  pó łszeptem  
zaczęła b łagać: „D a jc ie  jeść dzieciom . 
O d dw óch dn i n ic  w  ustach nie m ia ły .

A gus ia  już dw a razy zem dlała. Z litu jc ie  
się! B łagam  was. N akarm cie  moje dz ie­
ci. Z aop ieku jc ie  się n im i" . K toś l i t o ­
śc iw y sp e łn ił jej prośbę, a tym czasem 
nad chorą, ja k  duch, dla k tó rego  n ie 
is tn ie ją  ko lczaste  d ru ty , z ja w ił się p o l­
sk i d o k tó r w  pas iaku  „h e ftlin g a ". Po­
deszłam do niego ufna ja k  za dn i w o l­
ności.

„P an ie  dokto rze , w łaśn ie  pocieszam 
chorą, że p rędko  w ró c i do domu, Bo 
przecież nie może p racow ać."

S po jrza ł na m nie dz iw n ie  i p o w ie ­
d z ia ł n iezapom niane słow a:

„C zy  pan i udaje, czy p an i napraw dę 
n ie  rozum ie, co to  jest O św ięcim , Kto  
tu raz wejdzie, ten już nie w raca“. 

Nadszedł trze c i pam ię tny ranek, Do 
baraku  w szedł op ię ty  w  u n ifo rm  i roz ­
k rzyczany  „esesm an" a z n im  —• w 
szarym  m undurze, w  szarym  p ierogu na 
g łow ie , z cha rak te rys tycznym  batem  w  
ręce „a u z je rk a "  —  jeden z n a jk rw a ­
w szych typ ó w  dozorczyń nad w ięźn ia ­
mi. One b iczam i z rzem ien ia , k tó re  k r y ­
ły  w  sobie zwoje d ru tów , s ie k ły  po na­
gich c ia łach  w ięźn iów ; w yso k im i bu tam i 
k o p a ły  płaszczące się u ich stóp o fia ry , 
ciągnione do kom ina ; one rzuca ły  na lu ­
dzi dz ik ie  psy, by  g ry z ły  i szarpały. 
W ra z  z n im i weszło do ba raków  k ilk a  
„ f le g ie re k " , czy li dozorczyń spośród 
samych w ięźn ia rek ,

Spędzono w szys tk ich  do budynku  i 
p rędko  zam kn ię to  go z obu stron. Po­
w ia ło  m rozem  i nagle podn iós ł się h i­
s te ryczny k rz y k  k o b ie t i dzieci. T łu m  
ogarnęła pan ika : będziem y um ierać! 
A  tym czasem  chodziło  ty lk o  o ob licze ­
nie, ile  p o rc ji ch leba p rzygo tow ać dla 
w yg ło d n ia łych  ludzi.

Jednak napięcie  ne rw ów  b y ło  ta k  s il­
ne, że gdy po godzinie o tw a rto  d rzw i 
ba raku  —  w ysz ły  z niego.,, cz te ry  ob łą ­
kane.

Jedna z n ich z rękam i w zn ies ionym i 
k u  górze opad ła  c iężko na ko lana  i w  
te j p o zyc ji —  m odląc się i b ijąc  p o k ło ­
ny —  w ita ła  od tej c h w ili każdy z b li­
ża jący się samolot.

D ruga w  jak im ś hypno tycznym  zapa­
trze n iu  w y ry w a ć  się zaczęła ku  ta k  
zw anem u „p o s to w i"  tj. pos te runkow e­
mu, a gdyśm y ją p rzestrzega ły , że zo­
stanie zab ita , z rezygnacją objaśnia ła, 
że ta ką  śm ierć w o li od spalenia.

O ko ło  siódmej w ieczorem  pozw olono 
po łożyć  się ria dw ie  godziny. M a tk i po- 
ro z b ie ra ły  i p o u k ła d a ły  dz iec i na 
różnych pa ltach  i tłum okach . W iększość 
k o b ie t p róbow a ła  rów n ież  choć trochę 
odpocząć, I  w te d y  w p a d li do baraku
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Pierwsza sesja Parlamentu Świata

P o lska  członk iem  R ady Bezpieczeństw a
Jak ju ż  w  zeszłym numerze podaliśm y, 

Parlam ent Świata, ja k im  jes t bezsprzecznie 
O rganizacja N a rodów  Z jednoczonych, roz­
począł swe ob rady w  dniu 10 bm. Jeśli 
spełni on wszelkie swe zadania w k ie runku  
absolutnego u trw a len ia  po ko ju  św iatowe­
go, to dzień ów 10 stycznia stanie się bo­
da j na jdoniośle jszą datą h istoryczną w 
dzie jach ludzkości. A  są ku temu wszelkie 
szanse. W szakże dostatecznie dużo do­
świadczenia wysnuć b y ło  można z u tw o ­
rzonej po pierwszej w o jn ie  św iatow ej L ig i 
N arodów . Szlachetnie pomyślana, stała 
się przecież ty lk o  m irażem, bez au to ry te tu , 
już  choćby dlatego, że nieobecne w  n ie j 
b y ły  dw ie potencje takie, ja k  Stany Z je ­
dnoczone i Zw iązek Radziecki, a pow tórc, 
że nie posiadała żadnej egzekutyw y. „ A  po­
k ó j na świecie —  ja k  pow iedzia ł niedawno 
Eden — będzie żale al przede w szystk im  
od au to ry te tu  O N Z1 Pod tym  względem 
rola decydująca należy do w ie lk ich  m ocar­
stw. Jest to ciężka odpowiedzialność. N ie  
mogą one mieć nadziei na w ypełn ien ie  
tych  obow iązków, o ile rozw iązyw ać będą 
zagadnienia m iędzynarodow e pod kątem

dozorcy, krzycząc, aby w staw ać do k ą ­
p ie li: ,,ale już, ale zaraz". Zaczął się 
p łacz budzonych dzieci, ogólne zam ie­
szanie, n iezgrabny pośpiech w  ciem no­
ści, I znow u następni dozorcy p rzyn ie ­
ś li w iadom ość, że karde l odbędzie się 
dop iero  za k i lk a  godzin. Z pow ro tem  
zaczęto uk ładać  się na z iem i i pacz­
kach. I  znow u —  gdy b y ło  już c icho —  
kazano nam zerw ać się na tychm iast i 
ruszyć do ką p ie li- Podobne znęcanie 
pow tó rzono  k ilk a k ro tn ie .

Już n ik t  n ie p ró b o w a ł zam knąć oczu, 
każdy  o p a rty  o tłum ok... w ażył swoje 
siły.

K o ło  dw unaste j w  nocy zna lazłyśm y 
się w  budynku  kąp ie low ym . Na w stęp ie  
odebrano od nas w szys tk ie  rzeczy oso­
biste, zapisano „p e rso n a lia ", oznaczono 
num eram i, N agie w pędzono do d ług ie ­
go ko ry ta rza , po k tó ry m  przechadzali 
się d yżu rn i w ię źn io w ie  i poszczególn i 
„esesm ani".

Tam  w yobraźc ie  sobie wasze m a tk i, 
żony i s iostry , w y  w szyscy, k tó rz y  w ie ­
rzyc ie  jeszcze w  k u ltu rę  n iem iecką, k tó ­
rz y  z ś lam azarnym  sercem p rzys tępu je ­
cie do ro zw iązyw an ia  zagadnienia n ie ­
m ieckiego na Śląsku.

Przez o tw a rte  okna i c iągle z ło ś liw ie  
o tw ie rane  na p rze s trza ł d rzw i w pada ł 
z im ny p rąd  pow ie trza , od któ rego  d rża ­
ły  coraz s iln ie j —  stojące godzinam i n ie ­
ruchom e c ia ła  k o b ie t i dzieci. B y ło  ich 
ty le  setek, a p rzecież każda m usia ła  do­
czekać się swoje j ko le i. U  końca k o ry ­
ta rza  s ta ły  op raw czyn ie : tam  golono 
k o b ie ty  ja k  byd ło . Potem  prow adzono 
je do następnej u b ika c ji, gdzie w śród 
k rz y k ó w  i popychań o d b yw a ły  się d a l­
sze „za b ie g i”  w ed ług  fa n ta z ji m łodych 
fu r ji. S trzyżen ie  schodkam i n a jp iękn ie j-

widzen ia in teresów  w łasnych i w łasnej 
ideo log ii. Celem musi być w spólny w ysiłek, 
n iem n ie jszy ja k  ten, k tó ry  jednoczy ł je 
podczas w o jny. W spółpraca tak pojęta, 
natchnie je do te j samej w ytrw a łośc i, ja k  
czasu w o jn y .“  O rganizacja N a rodów  Z je ­
dnoczonych będzie posiadała s ilny  au to ry ­
tet, oparty  na gruncie realnym , ja k im  nie­
w ą tp liw ie  będzie Rada Bezpieczeństwa ze 
stałą sztabową kom is ją  wojskow ą.

O tw arc ie  1 sesji O N Z  poprzedził 9 bm. 
uroczysty  bankiet, w ydany dla k ie ro w n i­
ków  delegacji 51 państw, w k tó ry m  ucze­
stn iczy ło  90 osób (bez udzia łu kob ie t). K ró l 
Jerzy V I  z ja w ił się w m undurze adm ira ła  
f lo ty  b ry ty js k ie j.  W  przem ów ieniu p o w ita l­
nym  zaznaczył, że obrady 'O N Z  będą się 
odbyw a ły  w sąsiedztw ie parlam entu b ry ­
ty jsk iego , k tó ry  jest sym bolem  prawa i 
wolności. W olności nie może być bez pra­
worządności. Cel ten pow in ien przyśw ie­
cać delegatom, p rz y b y ły m  tu ze wszystk ich 
stron świata.

„S to im y  i stoicie razem z nami u progu 
ogrom nych m ożliwości. W  ciągu n a jb liż ­

szych w łosów , obnażanie n a jk s z ta łtn ie j­
szych g łów , W te d y  b ru ta ln ie  sm arow a­
no je „ku p re kse m ", k tó ry  ka p a ł po o- 
czach, pow odu jąc często rany  na g ło ­
w ie , bądź ślepotę na d ług ie  tygodnie . 
Znam chorą, k tó ra  pod  w p ływ e m  po ­
dobnego bólu, s tra c iła  zm ysły  na okres 
oko ło  6-u tygodn i.

D op ie ro  po w szys tk ich  w ym ie n io ­
nych to rtu ra ch  następow ała  w łaśc iw a  
kąp ie l, ty lk o , że raczej s tanow iła  ona 
doda tek do szeregu pe rfid n ych  ud rę ­
czeń: po pa ru  m inu tach  p ryszn ic  p rze ­
s taw a ł dz ia łać i rzadko  k to  zdążył w  
tym  czasie obm yć całe c ia ło , ly m  b a r­
dziej, że w o ko ło  ciągle popychano, po ­
pędzano k rz y k ie m  i  w ym ysłam i, W  na­
stępnej sali rzucono w ykąpanym  brudne 
gałgany i z w rzask iem  kazano je k łaść 
ja k  na jprędzej na m okre  c ia ła . W te d y  
n ie k tó re  z nas po raz p ie rw szy  w  życiu  
zna laz ły  na sobie wszy.

K ą p ie l skończyła  się. K o le jno  opu­
szczałyśm y straszny budynek. Już św i­
ta ło . M o k re  zz iębn ię te  c ia ła  p rz e n ik a ły  
dreszcze.

P a trzy łyśm y  na siebie n ie  poznając 
jedna d rug ie j: obnażone g łow y, podarte  
pop lam ione szm aty, na nogach p rze ­
w ażnie  d rew niane saboty.

U staw iono  nas w  p ią tk i.  D rżąc z z im ­
na sta łyśm y znow u p rzez d ług ie  godzi­
ny, czekając aż w szys tk ie  szeregi usta­
w ią  się za nam i.

Szeregi... num erów . Bo dop iero  w  te j 
c h w ili uśw iadom iłyśm y sobie na p ra w ­
dę, że nie jesteśm y już n iczym  w ięcej. 
I  że w łaśn ie  m in iona  noc m ia ła  nas o 
tym  pouczyć.

Czym  stanie się w obec tego nasze 
dalsze życie?

H alina Jurszowa

szych tygodn i rozstrzygn ie  się, czy w  roz­
praszających się ciemnościach zabłyśnie 
ju trz n ia  lepszego ju tra  czy też chm ury je ­
szcze g roźn ie j zawisną nad światem.

N a ród  m ó j b ra ł udzia ł w  obu w ojnach 
św ia tow ych od początku do końca. W  
chw ilach, k ie dy  zagrożona by ła  ludzkość, 
A ng lia , choć sama w niebezpiecze stwie, 
nie opuściła zagrożonej ludzkości, ty lk o  
stała w iern ie  u je j boku i zawsze stać bę­
dzie. Za zwycięstwo zap łaciliśm y cenę nie­
zm iernie wysoką. W ie lka  odpow iedzia lność 
spoczywa na O N Z . O d was zależy s tw o­
rzenie nowego świata. T o  jes t dzie ło do­
niosłe i szlachetne. O N Z  w inna zapewnić 
jednakow e prawa zarówno m a łym  pań­
stwom , ja k  i w ie lk im .“

O brady zagaił przewodniczący delegacji 
K o lu m b ii d r Suleta, przewodniczący ko ­
m is ji przygotow aw cze j O N Z . P odkreślił 
on, że zapewne niejednego zdziw i tak t, iż 
nieznany n ikom u jako delegat małego 
pa- stwa, o tw ie ra  pierwszą sesję O N Z . 
Jest to n :e jako sym bolem, że w O N Z  
w szystk ie  narody będą m ia ły  równe prawa 
i równe stanow isko i obow iązki. Z  ko le i 
p rzem ów ił p rem ier angielski A tle e  jako 
gospodarz O N Z . Naw iązaw szy do słów 
kró la , podkreś lił, że m usim y sobie zdać 
sprawę z tego, że ludzkość sto i na prze­
łom ie  dz ie jów . G d yb y  doszło do trzecie j 
w o jny , dorobek ludzkości u leg łby doszczę­
tnemu zniszczeniu. K arta  Bezpieczeństwa 
N . Z. uosabia te ideały, dla k tó rych  ty le  
ludz i pośw ięciło swoje życie. Podstawą 
współżycia, jes t odpow iedzia lność społe­
czna, praw dziw a wolność i uw oln ien ie  
ludzkości od groźby w o jny . Dziś św iat jest 
bardzie j z jednoczony i ow iany pragnieniem  
poko ju , niż k ie d yko lw ie k  w przeszłości. 
N auczy liśm y się dużo z b łędów  przeszło­
ści. Prawa i spraw iedliw ość będą w świe­
cie u trzym ane —  w razie po trzeby nawet 
silą.

Następnie przystąp iono do w yboru  prze­
wodniczącego obrad I sesji O N Z . W  ta j­
nym  głosowaniu w ybrany został b e lg ijsk i 
m in is te r spr. zagr. H e n ry  Spaak prezyden­
tem  O N Z .

D a le j dokonano w yboru  do 2 na jw a żn ie j­
szych Rad: Bezpieczeństwa i Ggospodar- 
czo-Społecznej. Do Rady Bezpieczeństwa 
weszło pięć państw  jako  sta li członkow ie : 
S tany Z jednoczone, W ie lka  B rytan ia , 
Z . S. R. R., Francja  i C h in y  a z in nych  
państw  na m iejsce niestałe wybrana została 
39 głosami Polska a da le j B razy lia  i Kanada. 
W reszcie H o land ia , M eksyk  i E g ip t na 1 rok.

Czy wiesz, że...
w  ram ach n iem ieck ie j w a lk i o czystość 
rasy, przeprowadzono rów nież ostrą kam ­
panię p rzec iw ko  używ an iu  a lkoho lu  i  ty to ­
niu. L iczbę a lko h o likó w  ob liczono w  Rze­
szy przed w o jną  na przeszło 300.000. W e­
d ług ob liczeń In s ty tu tu  Badania K o n iu n k ­
tu r  Rzeszy w  1935 r. w ydano w  Rzeszy po­
nad 3,5 m ilia rd ó w  m arek na napoje a lko­
holu. O czyw iście  pozyc ja  p iw a  je s t w  ty m  
rachunku niewzruszalna. N a  ty to ń  w ydano 
w  ty m  samym roku  ok. 2,5 m ilia rd a  Rm. 
W a rto  zauważyć, że w y d a tk i na a lkoho l 
wynoszą 26°/o w szystk ich  n iem ieckich  
oszczędności, a 70°/o całego dochodu w  
Rzeszy. O b liczono da le j, że 52%> wszyst­
k ich  śm ie rte lnych  w yp ad ków  w  kom u n ika ­
c ji,  w yw o ła nych  jest nadużywaniem  a lko ­
holu. T a k  się przedstaw ia „państw o bo- 
ja źn i B oże j“  od s trony  ku lis . Jak w iadom o, 
w  propagandzie n iem ieck ie j te w szystkie  
c y fry  przyp isyw ano do n iedawna jeszcze... 
sąsiadom Rzeszy, g łów n ie  zaś Polsce.
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t t  ¿ra jce  o  o o z / o i n  
n o z z e q o  n a  u c z y  c i  d  m t w a

W  dziele rozbudzenia  życia  p o l­
skiego na Z iem iach O dzyskanych spe­
cja lną ro lę  do odegrania ma nauczy­
c ie lstw o, N auka języka po lskiego, h i­
s to r ii po lsk ie j i w  ogóle polskości, bu ­
dzenie poczucia narodowego, s tłu m io ­
nego u au toch tonów  tych  ziem przez 
w ie lo w ie ko w ą  n iew olę, o rganizow anie 
życia  ku ltu ra lnego , prow adzen ie  zespo­
łó w  tea tra lnych , k ie ro w n ic tw o  k ó łe k  
śpiewaczych, w szys tk ie  te zadania cze­
ka ją  na swych rea liza to rów , na k tó ry c h  
szczególnie p redestynow an i w yda ją  się 
być nauczycie le  szkó ł powszechnych.

*  Spraw a w ięc  odpow iedn iego doboru 
s ił nauczycie lsk ich  ma duże znaczenie, 
i pracę nauczyc ie li na Z iem iach O dzy­
skanych obarcza w ie lk ą  odpow iedz ia l­
nością za w ychow an ie  i w yksz ta łcen ie  
m łodego poko len ia . Na Z iem iach Za­
chodnich m ieszkają Polacy, k tó rz y  
p rz e trw a li straszne la ta  n ie w o li i o p a rli 
się w sze lk im  zakusom germ anizacyj- 
nym  różnych B ism arcków  i H it le ró w . 
Z rozum ia łym  jednak musi się w ydaw ać, 
że p o lity k a  w ynaradaw ia jąca , p rze p ro ­
wadzana system atyczn ie  z p ruską 
bezwzględnością zos taw iła  ś lady w  u- 
m ysłow ości i sposobie odczuw ania tych  
w ie rnych  Polsce ro d a kó w  naszych. N ie  
będzie to na pew no w a rs tw a  gruba, ot, 
c ienka  po w ło ka , p y łe k  zniem czenia,

Zdm uchnięcie  tego p y łk u  w ym aga 
jednak dużej de lika tnośc i, um ie ję tności 
rozpoznania  psychologicznego i  w  ogóle

w szys tk ich  tych  zalet, k tó re  cechują 
p ra w dz iw ych  pedagogów. D la tego też 
dobór s ił nauczycie lsk ich , ludz i, k tó ­
rych  obow iązk iem  jest dokonanie  tru d ­
nej i subtelnej operacji p rzyw rócen ia  
m ieszkańcom  Z iem  O dzyskanych ich 
p rzyrodzone j a spaczonej przez niem - 
ców  na tu ry , w ym aga dużej tro sk liw o śc i.

S ytuacja  nauczycie ls tw a na Z iem iach 
O dzyskanych nie jest do pozazdro­
szczenia, d latego n ik t  się tam  specjalnie 
n ie  kw ap i. K a d ry  nauczyc ie lsk ie  w y ­
magają zasilenia ich m łodym , chętnym  i 
zdo lnym  elementem. K u ra to r iu m  O krę ­
gu Szkolnego Szczecińskiego w  zrozu­
m ien iu  te j po trzeby  organizuje sześcio­
miesięczne ku rsy  pedagogiczne dla 
kandyda tów  i kandyda tek  z cenzusem

gim nazja lnym , ja k  rów n ież dla tychże 
bez tego cenzusu, posiadających doda t­
kow e w yksz ta łcen ie  w  postaci szko ły  
dokszta łca jące j, zaw odow ej, ku rsów  
sam okszta łcen iow ych itp , W ie k  k a n ­
dyda tów : od 17— 30 la t. Czy w ie k  17 
la t n ie jest za m łody? „

J a k im  do św ia d cze n ie m  bę dz ie  d ysp o ­
n o w a ł p o  p ó łro c z n y m  k u rs ie  17Ł/2 -le tn i 
n a u c z y c ie l?  C zyż  n ie  n a le ż y  g ra n ic y  
w ie k u  p o dd ać  re w iz ji?

Jeże li poruszam  tę kw estię , to 
ty lk o  dlatego, żeby p o d k re ś lić  w ie lk ą  
odpow iedzia lność ciążącą na w ycho ­
w aw cach naszej m łodzieży na Z iem iach 
O dzyskanych, k tó ra  w inna  być p rzed ­
m io tem  na jw iększe j tro s k i ze strony 
całego społeczeństwa. Jan t,

wanie życia kulturalnego i artystycznego,  
zabezpieczanie i ochronę zaby tków  i na­
prawdę dz ia ła ją  one bardzo w yda jn ie  i 
przyczyn ia ją  się w  dużej mierze do ra to ­
wania dziel k u l tu ry  i nauki. A le  akcja  ta 
nie jest wystarczająca, jeśli  nie natra f ia  
na poparcie i zrozumienie ja k  najszerszych 
warstw  ludności na omawianych terenach. 
Zadaniem placówek ośw iatowych i k u l tu ­
ra lnych jest też dlatego uczyć i budzić to 
zrozumienie i zainteresowanie. K ażdy musi 
sobie zdawać sprawę, że dzieło sztuki,  a 
więc arch itektura , każda rzeźba, obraz czy 
zab y tkow y  okaz rzemiosła artystycznego, 
każda książka naukowa, wszystko, c<T 
świadczy o dorobku a r tys tycznym , k u l tu ­
ra lnym  i naukowym, należy zabezpieczyć, 
ochraniać i ratować od zniszczenia. N ie  
wolno dopuścić do tego, aby n a jd robn ie j­
sze boda j dzieło  m ia ło ulec zagładzie. Pa­
m ię ta jm y, że organizujące się muzea regio­
nalne będą potrzebowały  eksponatów, aby  
zapełnić swe sale. Jak będą one mogły  
spełniać swe dydaktyczne i pedagogiczne 
zadanie, gdy tych eksponatów będzie brak?  
Dość ju ż  zginęło z naszej własnej w iny.  
N ie  możemy uszczuglać przez własną g łu­
potę i tak już  zubożałego naszego stanu 
posiadania.. N ie  może się powtórzyć, aby  
chłop na wsi zaw ija ł  masło w k a r ty  w y ­
darte z b ib l io f i lnego wydan ia  dzieł Szek­
spira, aby w  chałupach w ie jsk ich spo ty­
ka ło  się bogate, puste ram y galeryjne, a na 
zapytanie, co się stało z obrazami, k tóre  
w nich by ły ,  odpowiadano: „ano, popa l i­
l iśmy, bo b y ły  stąre i brudne, a ram y p rz y ­
dadzą się do obrazów św ię tych“ . N ie

Z i e m i e  O d z y s k a n e  w  c y f r a c h
W obec pow stan ia  M in is te rs tw a  Ziem  

O dzyskanych w łączono do niego Pań­
s tw o w y  U rząd  R epa triacy jny , l ik w id u ­
jąc rów nocześnie U rząd  G eneralnego 
P e łnom ocn ika  d la  Z iem  O dzyskanych 

T eren  Ziem  O dzyskanych —  w edle 
ko m u n ika tu  nowego M in is te rs tw a  —  
dz ie li się na 118 p o w ia tó w  (w  tym  16 
m ie jsk ich). Za ludn ia  go z górą 1,500.000 
osadn ików  po lsk ich , co s tanow i oko ło  
20°/o za ludnien ia  z r. 1939. Najgęściej 
s tosunkow o jest za ludn iony D o ln y  Śląsk 
(25°/o za ludnien ia  z ro k u  1939), na jrza ­
dziej O kręg M azu rsk i (13°/o).

Dane te nie obejm ują N iem ców , k tó ­
rzy  w  ciągu ro ku  1946 muszą opuścić

te ziem ie. Zadaniem  naszym na n a jb liż ­
szy ro k  1946 będzie os ied lić  na Z ie ­
m iach O dzyskanych, po usunięciu N iem ­
ców, ty le  ż yw io łu  po lskiego, aby p o w y ­
żej w ykazane liczb y  p rzyna jm n ie j (wg 
stanu z 1. X, 1945 r.) po tro ić .

Na dzień 1, X II. 1945 r. ilość p ra co ­
w n ik ó w  ośw ia tow ych  na Z iem iach O d­
zyskanych w ynos iła  ogółem  12.130 
osób, w  ty m  nauczycie li szkó ł p o ­
w szechnych 7.384, szkó ł średnich 1.579, 
szkó ł zaw odow ych 465, k ie ro w n ik ó w  
p rzedszko li 1.105, dom ów dziecka 113, 
w reszcie personel adm in is tracy jny  l i ­
czy ł 1.163 osoby.

Jlatufmy dzielą sztuki na Ziemiach Odzyskanych
Sztuka polska poniosła w  swym materiale  

zabytkow ym  niezmierne straty. N a jp ie rw  
przez działania wojenne w  1939 i 1945 r., 
a potem przez celową p o l i tykę  niszczenia 
i rabowania w y b itnych  dzieł sztuki i k u l ­
tu ry  z całego terenu Polski. Po raz drugi 
k ra j  nasz stał się k ra jem  ru in  i zgliszcz.
I  w tedy, po pierwszej w o jn ie  światowej,  
Polska była usiana gruzami zburzonych  
kościołów, pałaców i dworów, podnieśliś­
m y  się jednak względnie szybko z upadku  
i rany zostały  zaleczone. N ies te ty  s tra ty  
obecne są tak o lb rzym ie  i w  większości 
'wypadków tak daleko idące, że nie będzie 
mogło być m ow y o zupełnym naprawieniu  
szkód i z rekonstruowaniu tego, co zn i­
szczało. D ług ie .lata miną, zanim odbu­
duje się to, co jeszcze można. N ie  ty lk o  
w dziedzinie zaby tków  nieruchomych (a r ­
ch i tek tu ry ,  pom n ików  i td .)  ponieśliśmy  
s t ra ty  niepowetowane, ale przede wszyst­
k im  w  zakresie zaby tków  ruchomych. 
M a ły  ty lk o  ich procent zniszczał od dzia­
łań wojennych. W szystko , co przedsta­
w ia ło  większą wartość artys tyczną i zaby t­
kową z w y s t ro jó w  i urządzeń kościołów, 
gmachów zaby tkowych , dw orów  —  zostało 
zrabowane. A  to, co nie przedstawia ło dla 
okupanta żadnej wartości mater ia lne j a 
mogło świadczyć o ku l tu rze  po lskie j,  b y ­
wało niszczone. Na jw iększe s tra ty  po­
n ios ły  muzea i zb io ry  polskie. T u  przede 
wszystk im  okupant znalazł połę, na k tó ­
rym  mógł dać upust swoim rabunkowym  
ins tynktom .

Teraz, gdy  tak mało nam zostało, każde 
dzieło sztuki,  każdy zabytek ku l tu ry ,  
książka, dokument, wszystko, co świadczy
0 naszym dorobku i t ra d y c j i  ar tys tyczne j
1 naukowej, staje się dla nas w ie lokro tn ie  
cenniejsze, urasta do znaczenia re l ikw i i .  
Dlatego zbiera się i gromadzi resztki roz­
proszonych dzieł, ra tu je  się i chroni to, co 
jeszcze niezabezpieczone i co narażone na 
zniszczenie. Tak, na zniszczenie. Zdawało  
by się, że to niemożliwe, a jednak dzieła 
sztuk i giną nadal i niszczeją. Garstka l i ­
czonych i p racowników nauki i sztuki nie 
jest w  możności dotrzeć wszędzie, skąd 
dochodzą wieści o is tnieniu w terenie roz­
proszonych dzieł czy nawet całych zbio­
rów.

W  tego rodzaju akc j i  s i ły  fachowe są 
niewystarczające, muszą opierać się na po­
mocy szerszych wars tw  snoleczeństwa i 
czynn ików  miaroda jnych. Pomoc ta będzie 
w ted y  skuteczna, gdy idzie z nią w  parze 
należyte zrozumienie ważności sprawy. 
N ies te ty  zrozumienia tego jest jeszcze za 
mało. Prob lem y te sta ją się specjalnie  
żywe, w  odniesieniu do naszych terenów  
zachodnich. Tu, gdzie wszystko nastawio­
ne jest na energiczną odbudowę i zagospo­
darowanie nowych połaci k ra ju ,  nie zwraca 
się uwagi na inne kwestie, prócz ekono­
micznych i adm in is tracy jnych.

W  systemie ad m in is t racy jnym  i gospo­
darczym są wprawdzie przewidziane pla­
ców k i i urzędy, mające na celu organizo­
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SPRAWA PORTU SZCZECIŃSKIEGO
(a r ty k u ł dyskusyjny)

W b re w  szerzącym się od czasu do 
czasu pogłoskom  o doskona łym  stanie 
urządzeń p rze ładunkow ych  Szczecina 
w ypada s tw ie rdz ić  następujące fa k ty . 
Zniszczenia w  zakresie  budynków  i to ­
ró w  ko le jow ych  wynoszą 60°/o. L iczba  
k ra n ó w  zdatnych do u ży tku  w ynosi t y l ­
ko  11 w  po rów nan iu  do 100 z okresu 
przedw ojennego. W y w ro tn ic a  w ago­
nów  z w ęglem  pow ażnie  uszkodzona. 
W reszcie  i m osty łączące poszczególne 
w yspy, na k tó ry c h  po łożony  jest po rt, 
wym agają rem ontu,

Podobnie ja k  i w  G dyn i ruch  w  po rc ie  
u trudn ia ją  w ra k i 23 h o lo w n ik ó w  i jed ­
nego n iem ieckiego lo tn iskow ca ,

D la tego odbudow a p o rtu  szczeciń­
skiego będzie w ym aga ła  znacznych 
k re d y tó w . Polska zam ierza je desygno­
wać, ale jednocześnie musi domagać się 
zabezpieczenia p o rtu , T ru d n o  bow iem  
stw arzać d rug i G dańsk —■ ognisko usta­
w icznych  zadrażnień i uzależniać pracę 
w ie lk ie g o  p o rtu  od lada k o n flik tu ,

C hodzi przede w szys tk im  o swobodę 
ruchu w  obrębie za to k i szczecińskiej 
i o w y lo ty  żeglugowe. Sama za toka  sta­
n ow i całość geograficzną i p o d z ia ł jej 
na dw ie  części jest w y b itn ie  sztuczny. 
Z trzech w y lo tó w  dw a są w  rę ku  P o l­
ski, ale jeden, D ziw na, jest n iedostępny 
dla żeglugi i w ym aga łby  szeroko za­
k ro jo n ych  p rac  pog łęb ia rsk ich , d rug i

Świna dla s ta tkó w  o średnie j w ie lko śc i 
znajduje się w  odległości.,, 2 km  od gra­
n icy. S tąd p o rt Św inoujście na w yspie  
Orznej (Uznam) nie ma zupe łn ie  zap le­
cza i znajduje się w  zasięgu strza łu  
p is to le tow ego.

S koro  w ięc N aród P o lsk i ma, m imo 
swej c iężk ie j sy tuac ji gospodarczej, po ­
nieść o fia ry  na uruchom ien ie  p o rtu  
szczecińskiego, musi domagać się d rob ­
nych stosunkow o p o p ra w e k  w  te ren ie  
a n iezw yk le  w ażnych dla jego p racy 
poko jow e j. O bjęcie drug ie j części za­
to k i w raz  z o d c ink iem  lądow ym  do u j­
ścia rze k i P iany i  całego obszaru w yspy 
O rznej jest kon iecznością. O prócz za­
bezpieczenia uzyskam y bow iem  jeszcze 
jeden i to  na jw ażnie jszy w y lo t z a to k i —  
P ianę dostępną d la s ta tkó w  tra n sa tla n ­
tyck ich .

P o rt szczeciński zos ta ł n ie ty le  u- 
szkodzony przez n a lo ty  ile  przez sa­

m ych n iem ców . N iem ieccy m ieszkańcy 
m iasta  m ów ią  jeszcze dziś z uśmiechem 
sceptycyzm u o usunięciu zniszczeń i 
p rzyw rócen iu  dawnego stanu. M y  jed ­
nak dzis ia j stajem y do p ra cy  p rze ko ­
nan i o jej rezu lta tach . Jesteśm y zdecy­
dow ani s tw o rzyć  z p o rtó w  m orsk ich  
jeden z na jw ażnie jszych e lem entów  bo ­
gactw a i s iły  narodow ej. M am y bez­
w zględną w o lę  podjąć s ławne tradyc je  
m orsk ie  daw nych pob ra tym ców . S ło ­
w ian ie  zachodn io -pó łnocn i u m ie li bo ­
w iem  ryw a lizo w a ć  naw e t z W ik in g a m i 
i  za lew ać S kandynaw ię w yro b a m i swe­
go w ysoko  postaw ionego przem ysłu , i  o 
samo zdum ienie nad pracą P o lsk i na 
w ybrzeżu  ogarn ia  m a ryna rzy  s ta tkó w  
p rzybyw a jących  do naszych po rtó w . 
Egzam in zdolności naw igacy jnych  i w o ­
jennych w  okres ie  1939— 45 r, s ta ł się 
rew e lac ją  d la na jw iększych  państw  
m orskich . Po lska  dziś w ie , że nie ma 
s iły , k tó ra  b y  m ogła zn iw eczyć jej p la ­
n y  b a łty ck ie .

Józef M odrzejewski

D C s ią k k i cl o  b i b l i o t e k  w ę d r o w n y c h  — o ś w i a t o w y c h ,  k o m p l e t u j e

k o n t r o l i  c z ł o n k ó w ,  d l a  k ó ł  P.  S  
m ł o d z i e ż o w y c h ,  o ś w i a t o w y c h  

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E

O

L. ,  o r g a n i z a c j i  
z a w o d o w y c h

S o ó i d z l e l n i a  W y d a w n i c z a  z  o d D  U d  z.

Kielce, ul. Bandurskiego 8 
Zam ość, 3 -M aja  13

W arszaw a, ul. Sm ulikow skiego 5 
Lublin, ul. Kościuszki «, m. 1 a
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można dopuścić, aby cię to w kaw a łk i stare 
perskie dywany, bo nie chcia ły  się zmieścić 
do izby, albo żeby fortep ian Bechsteina 
czy Bluthnera stal w  kuchni i s łużył za 
stół kuchenny. Księgozbiory i b ib l io tek i  
wyrzucano do ch lewów i s todół albo  
wprost na drogę. Jakie świadectwo w ys ta ­
w ia ją  sobie mieszkańcy pewnego miasta 
na Pomorzu Zachodnim, wyrzucając ze 
swego kościoła parafia lnego na bruk w 
błoto i  kurz, g o t y c k i e  rzeźby d rewn ia­
ne, bo to „n iem ieck ie“ , a on i muszą mieć 
teraz „p o ls k i“  kościół? Zdaw a ło  by  się, że 
takie fa k ty  i podobne należą już  do bez­
powro tn ie  m in ione j przeszłości, a jednak  
zdarzały się one bardzo niedawno. Roz­
pacz ogarnia wobec tak daleko posunięte j 
ciemnoty.

C zy ja  w  ty m  wina, że dzieje się jeszcze 
tak? Jesteśmy odpowiedzia ln i za swe czy­
n y  i nie wo lno nam być niszczycielami 
własnej k u l tu ry .  N a  każdym odcinku pra­
cy  musi panować na jda le j idące zrozumie­
nie wagi zadań, mających być spe łn iony­
mi. I praca, ta musi być świadoma swych  
celów i pełna poczucia odpowiedzialności 
za w y n ik i  na każdym  odc inku życia. Tak  
ja k  każda' fabryka , warsztat, każde gospo­
darstwo odbudowuje  się i odradza do no­
w e j pracy i życia, tak  samo każde dzieło  
sztuk i i k u l tu r y  musi być skrzętnie zabie­
rane, ratowane od zagłady i chronione. 
Ono właśnie bowiem jest świadectwem  
ciągłości naszej t ra d y c j i  i dowodem bo­
gactwa ducha polskiego.

Przem ysław M ich a ło w sk i

Do czego niemcy
„R zeczpospolita“  z dnia 8. 1. 46 zamiesz­

cza ciekawy reportaż z podróży po N iem ­
czech M ariana Podkow ińskiego. „B e re it 
sein —  is t alles“  („B y ć  go tow ym  —  to 
w szystko“ ) —  o to  ty tu ł tego reportażu. A le  
nie ty lk o  ty tu ł.  Słowa te są w c h w ili obec­
ne j na jm odn ie jszym  sloganem, są hasłem 
współczesnych N iem iec, w im ię  którego 
p ro w a dz i się prace w  każdej' dziedzinie. 
„N ie m c y  rob ią też w praw dzie nieznacznie 
i bez niepotrzebnego hałasu wszystko, aby 
być go tow ym i. D o  czego? T o  pozostanie 
na zawsze ty lk o  sferą dom ysłów  i pragnień 
na rodu niem ieckiego“  —  pisze P odkow ińsk i 
i  da le j stw ierdza, że „co ko lw ie k  byśm y o 
ty m  sądzili, hasło to  ma wszelkie w a lo ry  
p o lityczn e j po dn ie ty  do przezwyciężenia 
m arazmu i1 nicości, k tó ry c h  w idm o d o 'n ie ­
dawna tak  poważnie zagrażało pokonane­
mu na rodow i. Dziś można powiedzieć, że 
k ryzys  m iną ł i n iem cy znów stanęli na 
starcie.“  O sta tn ie  zdanie, poparte  szeregiem 
obserw acyj, jeszcze raz budzi naszą czu j­
ność wobec naszego odwiecznego wroga. 
Podczas, gdy cała Europa, nie w yłączając 
narodów  zw ycięskich, z w ys iłk ie m  poko ­
nu je  trudności, żeby w y jść  z impasu, „n ie m ­
cy nie  myśląc o p o lityce  i  ży jąc  skrom nie, 
jednak  dz ia ła ją “ . „U lic e  znów tchną czy­
stością i porządkiem , a d ług ie  szeregi pra­
cu jących codziennie starannie uk łada ją  ce­
głę po cegle w zd łuż fasad zburzonych do­
mów, aby chodn ik i znów b y ły  dostępne dla

chcą być gotowi?
przechodn iów “ . W szelk ie  środk i kom un i­
kacy jne  dz ia ła ją  już  w N iem czech spraw­
nie. W szys tk ie  au tostrady, m osty itp . są 
ju ż  napraw ione względnie zna jd u ją  się w 
trakc ie  naprawy. W  im ię  zasady „b e re it 
sein“  n iem cy w yd a ją  dz ies ią tk i gazet, pe­
rio d ykó w , książek, sprowadziw szy n a j­
lepsze swe p ióra z em igracji (E inste in , 

.Kaestner, M ann, Z w e ig ) dla „sp raw y od­
budow y N iem iec“ . Ż yc ie  ku ltu ra lne  wrze 
pe łnym  ry tm em , fa b ry k i dźw igają się zw o l­
na z gruzów, w b ry ty js k ie j s tre fie  okupa­
c y jn e j spotkać można o fice rów  niem iec­
k ich  w pe łnym  u n ifo rm ie  z orderam i ja k  
za na jlepszych czasów. „N ie m c y  są tam 
b u tn i i n ieuczynni...., ty lk o  lekkom yś lny  
cz łow iek może sądzić, że pod skrom nym i, 
a jakże często b u tn ym i jeszcze m inam i sta­
rych  pań czy  panów k ry je  się pokora czy 
skrucha. W  oczach każdego przechodnia 
na u licach Berlina, D rezna czy L ipska k ry je  
się nadal nienawiść do in truzów , do oku­
pantów , k tó ry c h  się rów nie  bo ją  ja k  n ie­
naw idzą.“ .

Z  k ilk u  tych  uwag wysnuć m ożemy 
wcale niedwuznaczne w n ioski. W y n ik a  z 
nich, że n iem cy ani na chw ilę  nie przesta li 
być w ie lk im  niebezpieczeństwem. N ie  w o l­
no nam o ty m  zapominać ani na m om ent. 
W ciąż m usim y być czu jn i! „P am ię ta jm y  
bow iem  —  kończy P od kow ińsk i sw ó j re­
po rta ż  —  że od czasów krzeżackich dusza 
niem iecka jes t wciąż taka sama...“  t j
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„ D z ie n n ik o w i  L u d o w e m u

w w y ja ś n ie n iu

W  numerze 12 (134) „D z ienn ika  Ludo­
wego“  ukazał się a rty k u ł pod ty tu łe m  
„N iepo ko jące  o b ja w y “ , w k tó ry m  autor, 
słusznie wskazuje na niebezpieczeństwo 
podszywania się elem entów faszystow skich 
i an tydem okra tycznych  pod płaszcz demo­
k ra c ji. N ie  w szystkie jednak p rzyk łady , 
k tó ry m i au tor pragnie uzasadnić swoje w y ­
w ody, są szczęśliwie dobrane. I tak np. w 
jednym  z ustępów tego a rty k u łu  czytam y: 
„P rze jdźm y bowiem  do p rzyk ładów . O to  
w  pow ołanym  do życia Z w ią zku  Zachod­
nim , dawnej i znanej z nazwy in s ty tu c ji 
ozonowo-sanacyjnej, u w iły  sobie gniazdko 
w szystkie dawne, dobrze znane osobistości 
przedwrześniowego reżimu. Znęceni tą sa­
mą nazwą i ogó ln ikow o zakreślonym i, po­
dobnym i hasłami, stanęli do apelu wszyscy. 
Rząd chętnie .przyklasnąl tem u akcesowi 
nowonaw róconych, zapuszczając dysk re t­
nie zasłonę na ich do niedawna przeszłość 
po lityczną. I o to  na naczelne stanowiska 
w te j organ izacji w y b ija ją  się dawni ideo lo ­
gowie, rozpoczynając przerwaną przed 
6 la ty  robotę. T a k  więc w idz im y  na czoło­
w ym  stanowisku pro f. dra Zygm un ta  W o j­
ciechowskiego, zasłużonego ideologa po l­
skiego nacjonalizm u, autora w ielu dziel z 
teo re tyk i nacjonalizm u i wyb itnego dzia­
łacza po litycznego, k tó ry  doprow adził do 
połączenia obozu narodow o-dem okratycz­
nego z rządzącym obozem Piłsudskiego, 
czy li innym i s łow y m ówiąc —  ojca chrzest­
nego O zonu i Sanacji.“

Słuszną tezę au tor w tym  w ypadku uza­
sadnia ca łkow ic ie  niesłusznym  przykładem .

Polski Zw iązek Zachodn i od 1921 r. (do 
r. 1934 pod nazwą Z w iązek  O b ron y  Kresów  
Zachodn ich) jako organizacja bezparty jna  
pracow ał nad upowszechnieniem w Polsce 
znajom ości zagadnień zachodnich, nad 
wzm ocnieniem  polskości na ówczesnych 
kresach zachodnich oraz nad utrzym an iem  
polskości w granicach b. państwa niem iec­
kiego. Tę akcję  Polskiego Z w ią zku  Zacho­
dniego trudno  nazwać ozonowo-sanacyjną. 
B yła  ona wręcz sprzeczna z p o lity k ą  za­
graniczną sanacji i jeże li sanacja w ogóle 
to le row ała  Polski Z w iązek  Zachodn i, to 
ty lk o  dlatego', że zpając antyniem ieekie 
nas tro je  społeczeństwa polskiego, nie od­
w ażyła się w ystąp ić  p rzeciw ko Polskiem u 
Z w ią zko w i Zachodn iem u otw arc ie . Różni 
działacze sanacyjn i po de jm ow a li coprawda 
na terenie P Z Z . p róby  sanacyjnej dyw e r­
s ji, tak, ja k  je  pode jm ow a li we w szystk ich  
organizacjach społecznych i pa rtiach p o li­
tycznych. N ie  sądzim y, by  te p róby d y ­
w ersy jne m ia ły  uzasadnić nazwanie Pol­
skiego Z w ią zku  Zachodniego organizacją 
ozonowo-sanacyjną.

W  Polsce O drodzone j P o lsk i Zw iązek 
Z achodn i stanął na p la tfo rm ie  zdecydowa­
nie dem okra tyczne j i an tyfaszystow skie j, 
sto jąc na stanow isku, że dopiero D em okra­
tyczna Polska s tw orzy ła  w a runk i do pe łnej 
rea lizac ji p o lsk ie j p o lity k i zachodniej, 
k tó rą  zawsze propagował P Z Z .

D em okratyczne stanow isko P Z Z  znala­
z ło  także sw ó j w yraz w składzie personal­
nym  tym czasow ych w ładz organ izacji, w 
skład k tó ry c h  wchodzą czo łow i działacze 
dem okra tyczn i z w iceprezydentem  K ra jo ­
w e j Rady N a ro d o w e j B arc ikow sk im  na 
czele.

C złonkiem  Zarządu G łów nego P Z Z  jes t 
także pro f. Z yg m u n t W o jc iechow sk i, d y ­
re k to r In s ty tu tu  Zachodniego. N ie  wcho­
dząc w  ocenę po lityczn e j dzia ła lności p ro f. 
Z . W ojc iechow skiego w okresie przedw o­
jennym , pragn iem y podkreślić, że współ-

jD fu ć  W i e l k o p
W O B E C  P O L A K Ó W  Z Z A  B U G U

P rzeczytaw szy a r ty k u ł R. D z iu rzyń - 
skie j, re p a tr ia n tk i zza Bugu, zam ieszczo­
ny w  nr, 17. „P o lsk i Z achodn ie j", ch c ia ł­
bym  zabrać głos w  te j ta k  n iezm ie rn ie  
ważnej spraw ie, jaką  .jest obecnie p ro ­
b lem  re p a tr ia c ji P o laków  z ziem w scho­
dnich, p rzypad łych  na zasadzie po rozu ­
m ien ia  po lsko -radz ieck iego  —  S ow ie ­
tom.

C hcia łem  n a św ie tlić  zagadnienie z in ­
nej s trony. O b yw a te lka  D z iu rzyńska  
skarży się na b ra k  zrozum ien ia  ze 
s trony  m ieszkańców  Z iem  Zachodnich, 
na ch łodne przy jęc ie , obojętność a na­
w e t w rogość w  tra k to w a n iu  re p a tr ia n ­
tó w  zabużańskich.

N ies te ty , przyznać trzeba, że słuszne 
i uzasadnione są te żale. Po lacy ze 
W schodu p rzybyw a ją  na ziem ie zachod­
nie, na te reny  now oodzyskane, by je o- 
s ied lić , by  tchnąć w  nie życie. M a ją  się 
stać e lem entem  tw órczym , zastąpić da­
w nych  m ieszkańców  n iem ieck ich . Po­
w in n i te d y  czuć się —  jak  u siebie w  
domu. A  ta k ie  przen iesien ie , p rze rzu ­
cenie tys ięcy  lu d z i z zupe łn ie  specyfi­
cznych w a ru n kó w  życia  na wschodzie 
—  w  krańcow o  inne w a ru n k i na Za­
chód —  to  spraw a nie ta k  p ros ta  i k ró t ­
ka. K on ieczna  jest w ięc  serdeczna, b ra ­
tn ia  pom oc: m ora lna i m a te ria lna . W  to 
n ik t  nie w ą tp i i to  każdy chyba rozum ie.

M im o  te j oczyw is tośc i —  n ic się w  
tym  k ie ru n k u  nie rob i, żeby tym  ludz iom  
przy jść  z pomocą, C onajw yżej dek lam u­
je się o b ra te rs tw ie , o so lidarności, p i­
sze o sm utnych fa k ta ch  i na tym  koniec. 
A  spraw a w  te ren ie  w yg ląda  o ku ra t 
tak , ja k  ją p rzedstaw ia  p. D ziu rzyńska .

Słuszne w ięc  są jej żale, słusznie do­
pom ina się w  im ie n iu  tys ięcy  swych 
w spó łb rac i o zm ianę tego stanow iska.

M y  —  tu  na Zachodzie jakoś tego nie 
m ożem y zrozum ieć, że „o n i a „m y  to  

jedno.
Jestem  m ieszkańcem  Poznania, i  u 

spędziłem  la ta  przedw ojenne, tu  teraz 
po 6 -c io le tn ie j p rze rw ie  kon tyn u u ję  stu ­
dia. A  to , że szczęśliw ie p o w ró c iłe m  w  
dom owe p ro g i po barw ne j i ob fitu jące j 
w  w ie le  p rzygód  i  pow ażnych przeżyć 
5 -c io le tn ie j tu łaczce —  to  zawdzięczam  
w łaśn ie  —  dzisie jszym  re p a tria n to m , a 
naówczas m ieszkańcom  b. w o jew ódz tw  
w schodnich. I  d latego chcę się zw róc ić

pracę tego w yb itnego1 uczonego, jednego z 
na jw yb itn ie jszych  specja lis tów  w  zakresie 
zagadnień zachodnich, wysoko sobie ce­
n im y. W  tym  stanie rzeczy w ystąp ienie 
D z ienn ika  Ludowego p rzec iw ko  P Z Z  uznać 
m usim y za p rz y k re  nieporozum ienie.

specja ln ie do w szys tk ich  m oich w sp ó ł­
ro d a kó w  zachodnich dz ie ln ic  k ra ju . 
Znam  dobrze w ie le  fa k tó w , k tó re  św ia ­
dczą jakn a jle p ie j o P olakach zza Bugu i 
znam w ie le  tak ich , k tó re  bardzo źle 
św iadczą o Po lakach z cen tra lne j i za­
chodnie j P o lsk i.

P raw o rew anżu musi obow iązyw ać w  
życiu. Zaciągn ię tych  d ługów  nie można 
sobie lekcew ażyć, zaciągnięte d ług i 
trzeba  spłacać. A  m yśm y ta k i d ług za­
ciągnęli u P o laków  zza Bugu w  r. 1939 
i 1940. Jeże li w ięc oni da li nam w  owe 
pam iętne dni dach nad g łową, odz ia li i 
n a ka rm ili, pom ogli m a te ria ln ie  i p o k rze ­
p ia li na duchu, jeże li n ie p o z w o lili nam 
zginąć z głodu i ch łodu (a m rozy w ó w ­
czas w  zim ie  1939/40 r. dochodz iły  tam  
do 42°!) —  to  m y dziś n ie ty lk o  p o w in ­
niśm y, ale musimy, jeże li n ie w ięce j d la 
n ich uczyn ić —  to  przyna jm n ie j odp ła ­
cić tym  samym. Jeże li serca nasze po 
6 -c iu  la tach  k rw a w e j okupac ji nie p o tra ­
fią  rozgorzeć ta k im  uczuciem, ja k  ser­
ca ich 6 la t tem u —  to  p o tra k tu je m y  
sprawę hand low o (z tym  w rodzonym  
m ieszkańcom  W ie lk o p o ls k i i Pom orza 
zm ysłem  ku p ie ck im ): zaciągnęliśm y 
d ług w  sumie ta k ie j a ta k ie j. Od tego 
czasu m inę ło  dni ty le  a ty le  należy 
się w ięc  z w ro t d ługu w  sumie ta k ie j a 
ta k ie j p lus p rocen t. ^

P o lacy zza Bugu nie m ają c iep łych  
rzeczy, Po lacy zza Bugu nie zawsze są 
dosta teczn ie  odżyw ien i, Po lacy zza B u­
gu mają dzieci, k tó re  chcą posyłać do 
szkó ł. N ie  maią d la n ich często na k s ią ­
żk i i zeszyty. Po lacy zza Bugu nie mają 
m ieszkań, a jeś li m ieszka ją  gdzieś —  to  w  
n ieopa lanych pom ieszczeniach! Po lacy 
zza Bugu n ie  mogą m arznąć w  zim ie, nie 
mogą głodow ać, dz ieci ich  muszą się 
uczyć! Bo Po lacy zza Bugu zas łuży li się 
O jczyźnie, bo Po lacy zza Bugu zda li swój 
p a tr io ty c z n y  egzamin na ce lu jąco! I  co 
na jw ażnie jsze: Po lacy zza Bugu p rz y je ­
cha li p rzecież n ie do obcych a do P o l­
sk i! C zy p o tra fim y  to  w reszcie  zrozu­
m ieć?

A p e lu ję  gorąco do tych  w szys tk ich  ro ­
daków , k tó rz y  ja ko  uchodźcy w  r. 1939 
40 b y li na tam tych  ziem iach i k o rz y s ta li 
z gościnności i  pom ocy sw ych b rac i, a 
k tó rz y  obecnie szczęśliw ie p o w ró c ili do 
swych dom ów  w  W ie lkopo lsce , na Po­
m orzu i Ś ląsku —  i cieszą się sw ym i 
b lis k im i! S tw ó rzm y wszędzie po  m ia ­
stach i m iasteczkach i w  w iększych  cen­
tra ch  w ie jsk ich , gdzie są re p a tria n c i ze 
W schodu —  o b yw a te lsk ie  k o m ite ty  po ­
mocy, ta k  ja k  on i w  1939 r. za k ła d a li 
O b yw a te lsk ie  K o m ite ty  Pom ocy U cho ­
dźcom. Stefan Słoniński
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QAUDE M A T E R  P O LO N IA !
Toruń, w styczniu rib.

Już na k ilk a  dn i przed 5 stycznia ow ła­
dnął T orun iem  nas tró j szczególny. M ia ło  
się wrażenie, że życie codzienne, pełne 
trosk  m ateria lnych i zapob ieg liw ej1 krzą ta ­
n iny, ustąp iło  na plan drugi. Prologiem  
dziwnego m isterium , k tó re  m ia ło się tu ta j' 
dokonać, b y ł d robny  stosunkowo fak t, a 
przecież znam ienny. U jrze liśm y  któregoś 
ranka niespodzianie, że pom nik  M iko ła ja  
K opern ika  przed ratuszem o trzym a! b ia łą  
czapkę studencką, k ró tk o  ją  m is trz  nosił, 
niebawem została zdjęta, ale ten p rzem iły  
fig ie l żakowski m ia ł swoje sym boliczne 
znaczenie. N a  to hasło bow iem  oży ły  na­
gle stare m ury  toruńskiego grodu. Już 
nie statyści, ale k u lisy  same zaczęły grać 
na scenie dz ie jow e j. Ogrom ne, cudowne 
kościo ły, prześliczne ozdobne kam ien iczki, 
'bramy lukam i wygięte, odrzw ia kunszto­
wnie rzeźb:one, spełzane ciemno-czerwone 
m ury, zau łk i u lic  opadające ku rzece i W i­
sła sama szeroko rozlana u stóp grodu, n io ­
sąc p ła ty  sinej k ry  na swych falach, wszy­
stko to ję ło  szeptać, gwarzyć, szumieć i ja k  
gdyby  rosnąć w potęgę. S tary T o ru ń  ożył. 
O budz iło  go z długiego snu pełnego tęsknej 
m elancholii żywe tę tno  m łodości. Seice jego 
zabiło w ry tm  serc wesołych żaków. Roz­
jaśn iło  się m iasto uśmiechem setek b ia­
łych  czapek studenckich, m ury  rozb łys ły  
żyw ym  kw ieciem .

A  potem rankiem , 5 stycznia nastąp ił - 
a k t sakralny, przedziwne o fe rto rium  i prze­
dziwne b łogosław ieństwo. K to  b y ł obecny 
na inauguracji Roku A kaden rck iego  w  U n i­
wersytecie M :ko ła ja  K opern ika  w T orun iu , 
n ig d y  o tym  dn iu nie zapomni.

W ydaw a ło  się, że czas istn ieć przesta ł 
i że przestrzeń u trac iła  swe znaczenie, że 
nie ma różn icy  m iędzy jawą a snem. W y ­
dawało się, że duszę człow ieka do tkną ł 
namacalnie skrzyd łem  swym  duch dzie­
jów , że przed oczyma rozw iera się głębia 
m in ionych, zapadłych w otch łań w ieków , 
że uchyla się zasłona ho ryzon tu  p rzy ­
szłości.

Bo w ch w ili te j by liśm y  pewni, że zna j­
du jąc się w kościele Panny M a rii w T o ru ­
niu, równocześnie jesteśm y na W awelu, w 
katedrze św. Jana w W arszaw ie, w sercu 
Polski właśnie. Msze p o n ty fika ln e ; doko ­
nujące się przed z ło tym  ołtarzem  w  różo­
wych blaskach strze lis tych  w itra ży , msze 
dostojne, pełne archaicznych akcentów, 
s tro ju  i gestu, prastare m isterium  chrze­
ścijańskie zaświadczało w iekuistość trw a ­
nia spraw na jw ażnie jszych. B y li to ci sami 
kap łan i w tych  samych litu rg iczn ych  sza­
tach, k tó ry m  pokolen ia , ■ dawno, zmarłe, 
tak  samo b y ły  przy tom ne w  m is tycznym  za­
słuchaniu.

W y s tą p ił na ambonę b iskup w  z ło te j in ­
fu le  i ze z ło tym  pastorałem  w ręku i prze­
m ów ił. A  cisza brzem ienna spotęgowaniem 
uczuć ogarnęła św iątyn ię . M ó w i! o tym ,, 
że w iedza rozszerza ho ryzon ty , prawdę, 
dobro i p iękno, że uszlachetnia człow ieka 
i prze tw arza społeczeństwa, że sąd h is to ­
r i i  w ypow ie  się k iedyś o wartości nauki 
współczesnej tak, ja k  w ypow iedz ia ł się 
o zasługach uczonych, k tó rz y  ongi przesu­
nę li się przez to m iasto, przez ziemię polską.

Zasłuchał się tłum  młodzieży," zgroma­
dzony w nawie g łów nej u stóp w yn ios łych, 
wsp ina jących się ku sklepieniu fila rów , za­
słuchali się do s to jn icy  duchowni i pań- 
w ow i w  p rezb ite rium , zastygło w m ilcze­
niu  do s to jnym  grono pro fesorskie w  sta­
rych  rzeźb ionych stallach. I  można b y ło

sądzić, że słucha Polska cała obecna przy 
obrzędzie chrztu na jm łodsze j swej A kade­
m ii, że zapełn ia ją w  te j c h w ili św ią tyn ię  
duchy zm arłych, że to może nie dzień dz i­
siejszy, a w iek X V I— X V I I ,  że p rz y b y li 
tu w poselstw ie do T o ru n ia  rów nież przed­
staw icie le tam te j zam ierzchłe j, a N a j­
jaśnie jsze j R zeczypospolite j. Z ak lę ło  ich 
bow iem  słowo b iskupa: „Boże P iastów ! 
Boże Jagie llonów ! Boże O jców  naszych! 
B oże^Z iem i P om orsk ij pobłogosław  temu 
U n iw e rs y te to w i!“

Z ag rzm ia ły  organy „T e  Deum “ , rozśpie­
w a ły się serca i m u ry  św ią tyn i pieśnią na j­
serdeczniejszą „Boże, coś Polskę przez tak 
d ług ie  w iek i otaczał b laskiem  potęgi i 
chw a ły “ !...

N a  tym  zakończył się obrządek kościel­
ny, nastąpiła część druga: uroczystości 
świeckie n iby  po s trzyżyny  słow iańskie, n i­
by  pasowanie na rycerzy. N ic  to, że aula 
w  C ollegium  za ciasna by ła  —  radosna 
pieśń m łodzieży niosła się dale j po całej 
Z iem i P om orsk ie j: „G audę M a te r P o lon ia !“  
Przem awiali ko le jno  przedstaw icie le  Rządu, 
reprezentanci U n iw e rsy te tu  i delegat m ło ­
dzieży, odbyła  się sym boliczna ¡m a tryku ­
lac ja  i sym boliczne ślubowanie, zapisy 
im ienne w księdze pam ią tkow ej, od czy ty ­
wanie telegram ów gra tu lacy jnych . A  pó­
źnym  wieczorem znów akcja  cała przeniosła 
się na ulice starego toruńskiego grodu. Za- 
ło p o ta ły  flag i państwowe nad poczernia­
ły m  murem, zapa liły  się znicze u stóp po-

za ledw ie  skrom nych za liczek. T rzeba 
w ziąć pod uwagę fa k t, że są to  ludzie  
przew ażn ie  w yn iszczen i obozam i, p rze ­
ś ladow ani za n iem ieck ie j okupac ji w  
szczególnie in tensyw ny  sposób. Dziś lu ­
dzie c i znajdują się często bez ś rodków  
do życia.

C zeskie w ładze loka lne  posługują  się 
zb y t często p rzy  w ysuw an iu  oskarżeń 
pod  adresem nauczyc ie ls tw a  po lsk iego 
op in ią  n iem ców, naw e t b y łych  w sp ó ł­
p ra co w n ikó w  „G e s ta p o “ , ja k  to  m ia ło  
m iejsce np. w  Łąkach, gdzie oskarżono 
całe m iejscowe nauczyc ie ls tw o  po lsk ie  
o . . ,  w ysadzenie ongiś pom n ika  p re ­
zydenta  M asaryka  (!) O skarżycie lem  
b y ł n iem iec, ko la b o ra n t i  donosicie l, 
w sp ó łp ra co w n ik  Gestapo.

P rzeprow adza się re w iz je  u nauczy­
c ie li po lsk ich , grożąc jeszcze w iększym i 
represjam i, n ie w y łącza jąc aresztu. 1 a- 
k ich  w yp a d ków  b y ło  w ie le . Szczególnie 
b ru ta ln ie  ta ka  re w iz ja  w yp a d ła  u k ie ­
ro w n ik a  T rom b ika ,

Na rodz iców  w y w ie ra  się nacisk, aby 
zap isyw a li dz iec i do szkó ł czeskich, 
szantażując ich „V o lk s lis ta m i" , Zdobyto  
się naw e t na w yd ru ko w a n ie  afiszów , 
w  k tó ry c h  urzędow o pow iadom iono  ro ­
dziców  posiadających „V o lk s lis ty “ , że

m nika, roz jaśn iła  się w urocznych blaskach 
postać M ik o ła ja  Kopern ika . D o zgrom a­
dzonej w o kó ł coko łu m łodzieży uśmie­
chał się d o b ro tliw ie  N ieśm ie rte lny . N a  
trzym any  w  ręku glob kosmosu palcem  mą­
drze wskazyw ał na 1 p u n k t szczególnie. Bo 
choć ziem ia za jego rozkazem z posad ru ­
szyła, aby w irow ać w o kó ł słońca, niew rzu- 
szona i niepokonana pozostała na n ie j w 
karm azynach i  b ie li św ietna N a jjaśn ie jsza  
Rzeczpospolita. A  na je j szerokich roz­
łogach palec m ędrca jedno jeszcze mie- 
sce wyznaczał w yraźn ie : b łę k itn y m i p ło ­
m ykam i gazu rozśw ietloną b łę k itn ą  wstęgą 
nadm orską: W arm ię  ukochaną, rodzinne 
Pomorze.

W  cieniach zasypia jące j nad s tarym  T o ­
run iem  z im ow ej nocy, w  m ig o tliw ych  brza­
skach ilu m in a c ji ja w ił się sens is to tn y  w ie l­
k iego dnia, k tó ry  przeżyliśm y. W ie k i d łu ­
gie oczekiw a ły te j chw ili, przeczuł ją  n a j­
dosto jn ie jszy  z Polaków —  U n iw e rsy te t 
T o ru ń sk i —  to kuźn ia pracy dla całego w ie l­
kiego Pomorza od ujścia O d ry , Persanty, 
Słupi, Raduni aż daleko poza rozlew  W i­
s ły  i N ogatu . T u  kszta łc ić  się będą i d o j­
rzewać p rzysz li s iew cy w iedzy i sp raw ied li­
wości, dobroci i piękna, synow ie i có rk i 
ziem i kaszubsko-pom orskie j, w a rm ijsk ie j i 
m azursk ie j; nowe pokolen ia  ludz i dz ie l­
nych i m ądrych, w aru jących uparcie u nad­
m orsk ie j po lsk ie j stanicy.

muszą (!) obow iązkow o zapisać swoje 
dz ieci do szkó ł czeskich (!!). A fisze  ta ­
k ie  d rukow ano  m. in. także  w  O rłow e j, 
Łazach i Suchej Średniej.

A  jeś li p o w ró c im y  do samych spisów, 
to  o d b yw a ły  się one w  w a runkach  ca ł­
k o w ic ie  n ienorm a lnych . W  w ie lu  gm i­
nach n ie  dopuszczono naw e t nauczy­
cie la  po lsk iego  do uczes tn ic tw a  p rzy  
w pisach (m. in. Poręba, G órna  i D olna 
L u tyn ia , Skrzeczoó oraz Szonychel). 
„N a ro d n ie  V y b o ry " , ja ko  w ładze  
zw ie rzchn ie  s tosow a ły  tu  w  w ie lu  
s tw ie rdzonych  w ypadkach  m etodę za­
straszenia, co częstokroć odnosiło  sku­
tek . M im o  to  pos taw a  ludności p o lsk ie j 
jest w span ia ła . Na w ieść o p ro je k to ­
w anym  o tw a rc iu  g im nazjum  po lsk iego 
w  O rło w e j ludność oko liczna  sam orzut­
n ie  zg łos iła  się do usuw ania gruzów , 
zam urow ania  w y łom ów , opoda tkow u jąc 
się jednocześnie do b ro w o ln ie  na rzecz 
po trzeb  szko lnych. T a k ich  p rzyk ła d ó w  
o fia rnośc i i  dobre j w o li zna laz ło  by się 
w ięce j na Zao lz iu , O czym że to  św iad­
czy?.,. C zy m og libyśm y się p rze to  w y ­
rzec dob row o ln ie  tego ludu  w iernego? 
K ażdy odzew z K ra ju  jest d lań otuchą 
w  w y trw a n iu , nadzie ją  i w ia rą , że P o l- 
ska o n ich n ie  zapomina,

m O S t

D r Wanda Brzeska

Ciernie szko ln ictw a polskiego na Zao lz iu
(Dokończenie ze str. 3)
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A niemcy dalej tępią Łużyczan
Sprawa Łużyc jest jednocześnie arcy- 

ważną i p ilną sprawą tak Polski ja k  i całej 
Słowiańszczyzny. Ten bow iem  na jba rdz ie j 
na zachód w ysun ię ty  naród słow iański, z 
góry przez niem ców skazany na zagładę, 
przechodzi i teraz jeszcze swoje p iek ło  
n iew o li, teraz, gdy n iem cy leżą ju ż  n iby  
pokonane i  bezwładne. Zw raca na to u- 
wagę K a ro l G a jew sk i („D z ie n n ik  P o lsk i“ ), 
k tó ry  pa rokro tn ie  w  osta tn ich  miesiącach 
zw iedz ił Łużyce. P rzypom ina on np. za­
cięte w a lk i o Budziszyn, stolicę Łużyc, 
k tórego tak  zawzięcie b ro n iły  wyborow e 
oddz ia ły  SS, pokonane ostatecznie przez 
bohaterskie w o jska polskie. Los chciał, że 
w łaśnie naszym w o jskom  przypad ło  w u- 
dziale wa lczyć na ty m  odc inku, gdzie 
k rew  żołnierza polskiego, wsiąkająca w  tę 
ziemię, złączyła się z k rw ią  w o jó w  Bole­
sława Chrobrego, walczących tam  praw ie 
16 lat, i gdzie 30 stycznia 1018 r., k tó rz y  po­
ko jem  Budziszyńskim  jako zwycięzcy w y ­
tkn ę li zachodnie granice Polski, a więc i 
S łowiańszczyzny.

N astępnie Łużyczanie ko le ją  losów do­
stawszy się znowu w  niewolę germańską, ju ż  
w  n ie j pozostali. M im o  przegranej „p o tw ó r 
germ ański zacisnął swe szpony na gardle 
Serba łużyckiego, o fia ry  nie puszcza, dusi 
ją  nadal w  śm ie rte lnym  uścisku“ . Przez 
w ie k i gnębieni i prześladowani, za czasów 
h it le r i i u tra c ili na jlepszych przyw ódców  
i ca ły dorobek k u ltu ra ln y  i gospodarczy 
(b ib lio te k i, muzea, drukarn ie , banki i spół­
dzie ln ie ). H it le r ia  zbankru tow ała . Lecz 
oto co się dzie je? W  Budziszynie pozo­
s ta ły  nadal n iem ieckie  w ładze m ie jskie , 
i te stosują dawne swe metody._ A  więc 
„D o m  Serbski“  w  czasie dzia łań w o jen ­
nych doznał poważnych uszkodzeń, ale 
fro n to n  z z łoconym  napisem: „D o m  Serb­
sk i“  b y ł n ie tk n ię ty  jeszcze we wrześniu 
ub. roku. N iem ieck ie  w ładze m ie jsk ie  w y ­
sadziły  go w  pow ie trze. Czemu? Ponie­
waż św iadczył wobec w szystk ich  o is tn ie ­
n iu  na te j ziem i narodu serbskiego. 
N igdz ie  na Łużycach nie pow iew a ją  czer- 
wono-niebiesko-biate sztandary, n igdzie n ic 
w idn ie ją  napisy serbskie, ani w  m iastach, 
ani po wsiach. N aw e t w k u ra to riu m  szkol- 
nym  na okr. budziszyński, w  k tó ry m  po­
zwolono na serbskie szkoły, żadnego nie 
zna jdz iem y napisu serbskiego. A n i jedne j 
u licy , nazwanej po serbsku.

C a ły  ruch p o lity c z n y  i społeczny opano­
w any jest przez niem ców. N ie m cy  nie 
dopuszczają nawet do w ydaw ania gazet 
i książek serbskich, do stworzenia tea tru

W  kilku w ierszach
G rono  urzędow ych lekarzy specja listów  

ogłosiło  sprawozdanie, z którego w yn ika, 
że choroby weneryczne w N iem czech w zro­
s ły  osta tn io  n iepokojąco. Ilość chorych na 
k iłę  przekracza 20-krotn ie  stan z 1939 roku. 

#
Po k ilk u d n io w y c h  rokow aniach kom un i­

stów  ch ińsk ich z ch ińsk im  rządem cen tra l­
nym  obie s trony  w yd a ły  rozkaz zaprze­
stania dzia łań w o jennych . Rozjemcą w 
rozm owach b y ł specja lny w ys łann ik  T ru - 
mana, gen. M arshall,

*  •
Energia atom owa —  ja k  donosi prasa za­

graniczna —  ma być rów nież zastosowana 
w m edycynie w  walce z rakiem .

*
Jugosłow iańskie w ładze bezpieczeństwa

w y k ry ły  w Belgradzie ta jną  drukarn ię . 
W  zw iązku z tym  aresztowano 17 osób.

serbskiego, do jawnego organizowania ży ­
cia serbskiego. W  pewnej gm inie w ó jt  
niem iec zab ron ił w podleg łych mu wsiach 
w yna jm ow an ia  sal serbskim  kó łkom  śpie­
waczym. „O kupa cy jn e  w ładze radzieckie 
odnoszą się życz liw ie  do ludności serb­
sk ie j, ale skom plikowane in try g i i pod­
stępy n iem ieckich  k ie row n ikó w  ham ują 
owocność w spó łp racy“ . I  tak  da le j i. dale j.

M us im y w ięc ratow ać Łużyczan nie 
ty lk o  od dalszego tęp ien ia i zagłady, ale 
dopomóc im  do rozmachu, do życia, do 
wolności. Łużyczanie żądają te j wolności. 
Z iem ia  ta jest prastarą ziem ią słowiańską. 
D o lne i  G órne Łużyce muszą być złączone 
w jedno wolne państwo o pow ie rzchn i 
oko ło  10.000 k im  kw . Budziszyn, K am ie­
niec, Chociebuż, Zgorzelec itd . zbudo­
wane k rw aw icą  ludu serbskiego, do ludu 
tego muszą pow rócić. Łużyczanie bowiem  
są zdo ln i do stworzenia poważnego czyn­
n ika  gospodarczego w  rodzin ie  narodów  
słow iańskich. Już sam zd row y rozsądek 
nakazuje nam, ja k  i w szystk im  b ra tn im  
narodom  s łow iańskim  odeprzeć odw iecz­
nego wroga Słow iańszczyzny ja k  na jda le j 
od naszych ziem. (cz.)

P rzyjac ie le  Łużyc dzięku ją
Zarząd  Akadem ick iego Z w ią zku  P rzy­

ja c ió ł Łużyc („P ro łu ż “ ) w  Poznaniu o trz y ­
m ał w" początkach swego is tn ien ia  n ie­
z w y k ły  dziś m im o w szystko lis t od zna­
nego kupca poznańskiego p. W . C hrzanow ­
skiego, w  k tó ry m  tenże pisze m. in .: „ Z  
p raw dz iw ym  zadowoleniem  i radością w y ­
czyta łem  o pow stan iu Z w ią zku  P rzy ja c ió ł 
Łużyc w śród m łodzieży akadem ick ie j. 
B ra tn i nasz naród zasłużył sobie w pe łn i 
na poparcie ze s trony  ̂ nas w szystkich , a 
na m iłość m łodzieży. Zasyłam  W am  ży ­
czenia ja k  najw iększego powodzenia w 
dzia ła lności W aszej. C hc ia łbym  się też 
p rzys łużyć i dołączyć swoją cegiełkę do 
W aszych w ys iłków . Może będę m ógł po­
móc k ie d y  jaką pracą czy przysługą? N a 
razie czytam , że uruchom iliśc ie  i w yd z ia ł 
propagandy, a na to przecież potrzebne 
środk i m ateria lne. D e k la ru ję  w ięc na ten 
cel początkow o 1000 zł, k tó re  są do ode­
brania w m ej f irm ie  p rzy  PI. W olności 2. 
Raz jeszcze łączę w yra zy  szczerej życz li­
wości i powodzenia“ .

Zarząd  Z w ią zku  składa ponownie ob. 
W . Chrzanowskiem u serdeczne podzięko­
wanie za pomoc m ateria lną i m oralną, o- 
kazaną sam orzutnie Z w ią z k o w i w  okresie 
na jtrud n ie jszym . W alcząc z o lb rzym im i 
trudnośc iam i, k tó re  pa ra liżu ją  dążenia do 
rozszerzenia dzia ła lności p ro łu życk ie j na 
odpow iedn ią skalę, Zarząd  apelu je gorąco 
do m łodzieży, społeczeństwa i czynn ików  
m ia roda jnych  o w ydatne poparcie te j do­
n ios łe j pracy. A kad em ick i Zw iązek Przy­
ja c ió ł Łużyc („P ro łu ż “ ) odczuwa d o tk li­
w ie brak własnego loka lu  na sekre taria t, 
b rak w iększych funduszów, b rak wreszcie 
wszystkiego. D o czasu ustanow ienia sta łe j 
s iedziby zw iązku, wszelkie o fia ry  i sprawy 
uprasza się k ie row ać na ręce prezesa M a- 
tyn iaka , ul. Poznańska 58a, m. 4.

N a leży  się spodziewać, że pochw ały 
godny czyn obyw ate lsk i ob. W . C hrzanow ­
skiego, świadczący o w łaśc iw ym  zrozum ie­
n iu  spraw w ie lk ie j wagi i doniosłości h is to ­
ryczne j, zna jdzie  ju ż  w kró tce  licznych  na­
śladowców. U ła tw i to  je d yn e j w  Polsce 
organ izacji, pracującej w y łączn ic na rzecz 
Łużyc rea lizację tak  bardzo aktua lnych  
zadań, leżących w  sferze na jis to tn ie jszych  
naszych in teresów narodowych.

Z przeszłości
Z i e m f  M a z u r s k i e j

O lsztyn , w  styczniu.

Z w iązek Polaków  na obszar b. Prus 
W schodnich z siedzibą w O lsztyn ie , zo­
stał założony w lis topadzie 1920 r.

O zapisanie nowo u tw orzone j organiza­
c ji do re jes tru  sądowego toczyła  się za­
cięta walka z w ładzam i niem ieckiem i, u- 
w ieńczona po rocznych zabiegach sukce­
sem.

Już w  początkieh istn ien ia organizacja 
w ykazała ożyw ioną działa lność; liczebność 
je j stale rosła, a po utw orzen iu  się ogólnej 
organ izacji na całe N iem cy pod nazwą 
Z w iązku  Polaków w  N iem czech —  p rzy ­
łączono się do naczelnej o rgan izacji i o- 
trzym ano nazwę: Z w iązek Polaków  w  
Niem czech, D zie ln ica  IV .

D z ie ln ica  IV  została podzielona na 3 
okręg i: M azurski, W a rm iń sk i i okręg Z ie ­
m i M a łbo rsk ie j.

Po zorganizowaniu li\dności po lsk ie j roz­
poczęto ożyw ione prace w k ie runku  op ieki 
nad całokształtem , życia Polaków, zaś po 
p leb iscycie przeciwstaw iano się energi­
cznie n ieustannym , wściek łym  atakom  n ie ­
m ieckim , zdążającym  do całkow itego zn i­
szczenia i zgnębienia ludności po lskie j.

G dy w  szkołach zakazano dzieciom  po l­
skim  używania w przerwach języka o jczy ­
stego, Z w iązek przec iw staw ia ł się energi­
cznie te j akc ji, k tó ra  by ła  powodem  długo­
trw a łe j w a lk i, co spowodowało wytoczenie 
k ilk u  Polakom  procesu o zdradę stanu. 
Również walczono o utrzym an ie  po lskich 
nabożeństw w kościołach, k tó re  N iem cy 
stopniow o lik w id o w a li.

Praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a prowadzona 
by ła  za pomocą odczytów , pogadanek oraz

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V  — 4228.

prowadzono k ilk a  m niejszych b ib lio te k  . 
po lskich. W ydano zb ió r m e lod y j ludow ych  
i kościelnych.

Z  in ic ja ty w y  Z w iązku  Polaków pow sta ły  
inne organizacje i stowarzyszenia polskie, 
ja k : T ow arzys tw o K o b ie t w M a lbo rku , T o ­
warzystw a m łodzieży, T ow arzystw a szkol­
ne, K ó łka  śpiewacze i inne organizacje, 
k tó rych  naczelnym  hasłem by ła  obrona m o­
w y po lsk ie j przed zalewem germanizmu.

T o też w szystkie  organizacje po lskie  b y ­
ły  przedm iotem  nienawiści, a członkow ie  
ich narażeni b y li na stałe szykany i prze­
śladowania ze s trony  N iem ców . W ie lu  w y ­
b itn ych  dzia łaczy po lskich przeby ło  zna­
czną część żyw ota  w więzieniach, zaś z 
chw ilą  wybuchu d rug ie j w o jn y  św iatow ej, 
w ie lu zamęczono na śm ierć w obozach kon­
cen tracy jnych.

N aczelnym  organem prasowym  Z w iązku  
Polaków  —  D z ie ln icy  IV  bvła  „G hze ta  
O lsz tyńska“ , wychodząca w  O lsztyn ie , k tó ­
re j zak łady zosta ły przez h itle ro w ców  zde- f  
m olowane i spalone w  r. 1939.

Spośród w ielu działaczy, k tó rz y  p rzys łu ­
ży li się sprawie po lsk ie j, w ym ien ić  należy: 
ks. Osińskiego, S. Pieniężnego, W . P ienię­
żną, J. M alewskiego, Barcza, W . Jankow­
skiego, P ietrzaka-Paw łowskiego, Le ika  i  
w ie lu , w ie lu  innych.

O fia rn e j p racy tych ludz i zawdzięczać 
należy, że duch po lsk i na W a rm ii i M azu­
rach nie został zgn ieciony ciężkim  butem  
n iem ieck im  i p rze trw a ł do dn ia dz is ie j­
szego.

A nton i Kwiatkowski
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BESTIE — NIE LUDZIE
W  czasie w o jn y  op in ia  powszechna roz­

graniczała dwa różne elem enty w  um undu­
row anych form acjach n iem ieckich : SS i 
SD oraz tzw. „W e h rm a ch t“  czy li regular­
ne w o jsko. P ierwszych uważano za fo rm a­
c je  zbrodn iarzy, „W e h rm a ch t“  natom iast 
wraz z sztabem g łów nym  poczytyw ano o- 
gó ln ie  za uczciwą arm ię bo jow ą, nie ma­
jącą nie ty lk o  nic wpólnego ze zbrodniczą 
akc ją  SS, ale nawet za przeciwstaw ia jącą 
się je j ż  pewną odrazą. Tym czasem  ja k  to 
osta tn i tydz ień  procesu norym berskiego 
w ykaza ł niezbicie, cały ten sztab g łó ­
w ny, owa elita  narodu niem ieckiego, z całą 
sw oją arm ią —  to  tak  samo po tw o ry , ja ­
k ic h  św iat n ie  w idz ia ł, tak  samo szalejące 
bestie, ale szalejące na zim no z ja k  n a j­
ba rdz ie j w yra finow anym  cynizm em .

T a k i G oering np., ów  tak dobrodusznie 
w yg ląda jący marszałek, tak  chętnie ko ­
rzysta jący z w szelkich zaproszeń Becka 
na po lowanie w  Polsce, ta k i „m iły “  obżar­
tuch i kom plem entam i obsypu jący uro- 
dziwość Polek i gościnność polską, a jedno­
cześnie w ta jn i gabinetu swego w ykuw a­
ją c y  plan zorganizowania sza jk i m order­
ców i ka tó w  zbrodniczego „gestapo“ , w 
o k ru tn y  sposób m ordującego m ilio n y  ludzi. 
I p rzy  tym  cyniczn ie  jeszcze się chw ali (w  
książce swej pt. „A u fb a u  einer N a tio n “ ), 
—  „przekszta łcona przeze mnie osobiście 
po lic ja  i stworzone w końcu z w łasnej m ej 
de cyz ji „gestapo“ , podlegle osobistym  
m oim  rozkazom “ . A lb o  —  pisząc o „łago­
dn ie jszym “  postępowaniu p o lic ji państwo­
wej, podkreśla, że —  „zam iast pa łek dałem 
je j rew olw ery, ponieważ b ic ie  palką jest 
niegodne m unduru... O czyw iście  musiałem 
też zapewnić bezkarność po lic ja n to m  z po­
w odu użycia b ron i palnej, gdyż każda ku la  
z rew olw eru  po licy jnego  jes t m oją  'kulą. 
A  je ś li to się nazywa m ordem , w tak im  
razie ja  m ordowałem , gdyż wszystko to ja 
nakazałem, ja  to pokryw am  i ja  ponoszę 
odpow iedzia lność...“

Albo- marszałek K e ite l, generał, wódz, 
mąż e lita rny, k tó ry  stara ł się przeciągnąć 
samego H itle ra . On to w rozkazie z 16 
września 1941 zarządził, b y  za każdego za­
strzelonego żołn ierza niem ieckiego roz­
strzelano 50 do 100 Rosjan. „ W  związku 
z tym  —  pisze K e ite l w swym  rozkazie — 
przypom inam , że życie ludzk ie  na tych

obszarach jest n iezw ykle  tanie. Lu d  mo­
żemy u trzym ać w posłuszeństw ie ty lk o  
przez stosowanie m etod na jostrze jszych.“ 
A  da le j w m yśl rozkazu K e itla  oficerow ie, 
od dowódców ba ta lionów  w zw yż m ie li p ra­
wo wydawania zarządzeń represy jnych 
przeciw  całym  m iejscowościom .

A lb o  von Reichenau, general j  wódz 
6 arm ii, k tó ry  zarządził m orzenie głodem 
jeńców  w o jennych i ludności cyw ilne j.

A lb o  u tw orzen ie p rzy  ścisłej w spółpracy 
sztabu generalnego z dow ództw em  55 spe­
c ja lnych  ba ta lionów  .karnych na wschodzie, 
złożonych głównie z k rym in a lis tó w  m ie j­
scowych i m orderców, do w a lk i przeciw ko 
pa rtyzantom , Żydom  i kom unistom . Ba­
ta lionom  pozostaw iono jednak wszelką 
swobodę „dz ia ła n ia “ , chodziło  wszakże — 
w m yśl żądania H im m le ra  o... zm niejsze­
nie ludności s łow iańskie j o 30 m ilion ów  
ludności.

I w szystko to zarządzał i p o k ry w a ł sztab 
generalny, dow ództw o naczelne a rm ii nie­
m ieckie j. E lita  niem iecka —  p o tw o ry  p ie ­
kie lne, bestie szalejące na zimno, z p re­
m edytacją . (cz)

Ostatni szaniec obrony hitlerowskich 

Niemiec

2 2icm Odzy
Przygotowania do „Silesiady 1946“

Jelenia Góra (Z A P ). Prace organ izacy j­
ne m iędynarodow ych  zawodów na rc ia r­
skich, k tó re  odbędą się w kró tce  na D o l­
nym  Śląsku pod nazwą „S ilesiada 1946“  
posuwają się naprzód. O sta tn io  wydana 
została odezwa do społeczeństwa polskiego, 
podpisana przez Kom . Org. „S ilesiady 
1946“ , s tw ierdza jąca m. in „  że „na  okres 
trw an ia  Silesiady 1946 przew idzianych jest 
w ie le im prez ku ltu ra lnych , w ys taw y prze­
m ysłowe, m alarskie, festiva le  itp . N a D o l­
ny  Śląsk z jedzie  znaczna ilość zaw odników  
i dz ienn ika rzy z zagranicy, p rzy jadą  go­
ście z całej P o lsk i“ .

Zaludniają się Ziem ie Pomorza

Choszczno. Za ludn ien ie  pow ia tu  cho- 
szczeńskiego sięga obecnie 15 tys ięcy o- 
sób, co stanow i trzecią  część zaludnienia 
przedwojennego. Toteż chłonność pow ia tu 
je s t jeszcze znaczna.

W  tych  dniach p rz y b y ł do Choszczna 
transport osadników  zza Bugu, z łożony z 
przeszło 50 wagonów. T ransportem  tym  opu­
śc ili w ysied leńcy w  po łow ie  g rudn ia  ub. r. 
stację  G udogaj. P rzyw ieź li on i że sobą 
obok częściowego m artwego inwentarza 
ró w n ie ż .i żyw y  inw entarz, ja k  kon ie , k ro ­
wy, owce, d rób  i in . W szyscy zosta li roz­
mieszczeni na  terenie pow ia tu, o trzym u jąc  
z W y d z ia łu  A p ro w iz a c ji S tarostw a nie­
zbędne środk i żywnościowe. N astępny 
transport, k tó ry  nadszedł rów nież z W i- 
leńszczyzny, zosta ł sk ie row any w  okolicę 
Starogardu. (p /

Okr. Zw . W ędkarski w Gorzowie

Gorzów. W  po łow ie  grudn ia ub. r. od­
b y ło  się tu organ izacyjne zebranie O krę ­
gowego Z w ią zku  W ędkarskiego, 'k tó rego 
celem jes t upraw ian ie  sportu  w ędkarsk ie­
go i zapoznawanie z życiem i zw ycza jam i 
poszczególnych rodza jów  ryb .

Z k ra ju
i ze świata

Kongres Stronnictwa Ludowego 
Warszawa. O d b y ł się tu  p ierw szy w  O d ­

rodzonej Polsce Kongres S tronn ic tw a  L u ­
dowego w  k tó ry m  w z ię li udz ia ł przedstaw i­
ciele w ładz państw ow ych z Prezydentem  
K. R. N ., Prem ierem  Rządu Jedności N a ­
rodow e j i M arsza łk iem  W o jska  Polskiego 
na czele oraz delegaci z w szystk ich  zakąt­
ków  kra ju .

Delegaci polskiego świata pracy w O N Z  
Warszawa. W  myśl uchwał św ia tow e j 

Federacji Z w ią zkó w  Z aw odow ych w  Pa­
ryżu o udzia le p rzedstaw ic ie li św iata p ra­
cy w  obradach O N Z . K om is ja  C entra lna 
Z w . Zaw . w  Polsce delegowała ze swej 
s trony  na sesję O N Z  do Londynu  Adam a 
K u ry łow icza  i W ładysław a Kuszyka.

Parlamentarzyści angielscy w Polsce 
Warszawa. P rezydent B ie ru tp rz y ją l w ub. 

tygo dn iu  na au d ienc ji delegację parlam en­
ta rzys tów  angielskich, p rz y b y ły c h  na za­
proszenie Rządu do Polski.

Zgon prof. Kutrzeby 
Kraków. W  K rako w ie  zm arł, przeżywszy 

la t 70, prezes P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję ­
tności i pro fesor U n iw . Jagiellońskiego, 
Stanisław K utrzeba.

Bomba atomowa ZSRR  
straszliwsza w działaniu od bomby 

amerykańskiej
Londyn. Jak podaje A genc ja  Reutera, 

5 uczonych radz ieck ich  w yna laz ło  nową 
bom bę atomową, k tó re j dzia łanie przew yż­
sza w ie lo k ro tn ie  s iły  w ybuchow e bom by 
angielsko-am ery kańskie j.

Monarchia w Hiszpanii 
Londyn. Z  L izbo ny  donoszą, że generał 

Franco zam ierza przeprow adzić res ty tuc ję  
m onarch ii, na czele k tó re j s taną łby Juan. 
B y ła by  to  d yk ta tu ra  m onarch istyczna. Ge­
nerał Franco za trzym a łby naczelne dow ódz­
two.

W ęgry wysiedlają niemców 
Budapeszt. Rząd węgierski postanow ił 

w yd a lić  w  na jb liższym  czasie 430 tysięcy 
niem ców.

P I E R W S Z A

FABRYKA LOKOMOTYW
W CHRZANOWIE
m a  d o  z b y c i a

PAROWOZY WĄSKOTOROWE
2- wzgl. 3- osiowe na tor 600 —  785 mm. 

o mocy 70 K M  z dostawą krótkoterminową

Z G Ł O S Z E N I A

F A B L O K  - C H R Z A N Ó W
WOJ.  K R A K O W S K I E
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K r o n i k a  P . Z . Z .
N ow a placówka P Z Z .

W  N ib o rk u  powstało nowe K oto  P Z Z . 
N a  zebraniu organ izacy jnym  w  k ró tk im  
referacie przedstaw i} ob. S ie jwa dzie je  na­
szych kresów zachodnich oraz podkreślił, 
że g łów nym i prob lem am i do rozw iązania 
są: zagospodarowanie odzysTcanych tere­
nów, repolon izow anie ich i obrona.

D o nowopowstałego zarządu K o ła  weszli 
ob. ob.: Śniecikowski, S iejwa, C hudziak, 
inż. G od lew ski, Z ak iew icz, Brakowska, 
W ic h liń s k i i  G rabow ski. Zebranie zakoń­
czono apelem, b y  no w i cz łonkow ie  poświę­
c ili w szystkie swe s iły  w pracy dla dobra 
M azurów.

A kadem ia P Z Z  w W ałb rzychu . N a za­
kończenie „T yg o d n ia  z iem  śląskich“ odbyła  
się w  sali k ina „P o lan ia “  w  W a łb rzychu  na 
D o lnym  Śląsku akadem ia, k tó ra  zgroma­
dziła  k ilkase t osób. R e fe rat nt. „R o la  spo­
łeczeństwa polskiego na Z iem iach  Z achod­
n ich “  w yg łos ił ob. H . Szwejcer, zastępca 
prezesa okręgu P Z Z . Część artystyczną 
w yp e łn iła  o rk ies tra  pod ba tu tą  ob. ob. Ko-

pernowskiago i S tabrowskiego oraz w ystę­
py  wokalne a rty s tk i W ie ry  K lawender. B y­
ła to na jlepiej, udana impreza ku ltu ra lna  
na terenie Dolnego Śląska.

D om  w ypoczynkow y P Z Z  
w  S o licach-Zdro ju

D om  w yp oczynkow y P Z Z  —  dziennie 
20 zł za p o k ó j 1-osobowy, 25 z ł za pokó j 
2-osobowy; 10°/o zn iżk i dla cz łonków  P Z Z .

S o lice -Z d ró j w  powiecie W a łb rzych ; 
400 m e trów  nad poziom em  m orza; n a jw ię ­
ce j kom fo rto w o  urządzone na Śląsku; za­
p ra w y  solankowe, zaw ierające siarczany 
sodu 3,98; sportow e: plac go lfow y, spo rty  
w sze lk ie  w  lecie i z im ie; ładne i  elegancko 
urządzone hotele. O ko lica  bardzo piękna 
m iędzy góram i W a łb rzysk im i i  Sowiemi, 
pełne starych zam ków, starodawna tw ie r­
dza: Srebrna Góra, Świdnica z zam kiem  
i zabytkam i z czasów książąt z dynastii 
p ias tow sk ie j, p iękna rezydencja księcia 
Pszczyńskiego z X I I I  w ieku.

S o lice -Z d ró j: woda zaw iera : siarczan 
sodu 3,98, węglan sodu 8,81, węglan wapnia 
2,02, ch lorek sodu 1,12. Tem peratura  w ody: 
6° do 7° R, 7,5 do 8,75 C. W szystk ie  choroby 
płuc, b ro och it i inne.

P R Z E M Y S Ł  C H E M I C Z N O - S P O Ż Y W C Z Y

MA L T A '
KRAKÓW- UL ZWIERZYNIECKA 35 • TEL. 551-63

poleca:
o le jk i,  p ro s z k i do p iecze n ia , c u k ie r  w a n i l io ­

w y , b u d yn ie , z a p ra w y  do w ó de k , esencje  

d o  le m o n ia d , fa rb y  spożywcze o raz o le jk i  

d o  ce lów  spożyw czych  i  p e r fu m e ry jn y c h .  

Zawiadamiamy naszych P. T. Odbiorcóvf, że dnia 
15. I. 1946 r- firma nasza została przeniesiona na 

ul. Zwierzyniecką 35.

OGŁOJZEIWA nnOBItlE

Blezery, suknie, w łóczkow e, oryg ina lna 
ręczna praca, poleca „L a d y “ , Poznań, 
Szkolna 19.

W łó czk i ko lo row e oraz samodziałowe, duży 
w ybór, poleca „L a d y “ , Poznań, Szkolna 19.

Poważna in s ty tu c ja  poszukuje wygodnego 
garażu na dwa auta. Zgłoszenia pisemne 
pod „garaże“  do A d m in is tra c ji „P o ls k i Z a ­
cho dn ie j“ , u lica Chełm ońskiego 2.

I

Z M IA N Y  N U M E R Ó W  TELEFONICZNYCH
W DYREKCJI OKRĘGU POCZT I TELEGRAFÓW W POZNANIU

Od dnia 13 stycznia br. o sięga się Dyrekcję Okręgu Poczt i Telegrafów w czasie 

godz. urzędowych od 8-15 w soboty od 8-14 przez następujące numery telefoniczne:

31-02 Dyrektor
10-16 Wicedyrektor
10-20 Sekretariat
10-35 Nacz. Wydz. Ogólnego
10-28 Nacz. Wydz. Pocztowego
10-11 Nacz. Wydz. Technicznego
10-33 Nacz. Wydz. Administracyjnego

10-22 Kier. Oddz. Osobowego
10-15 Kier. Oddz. Budowy i Konserwacji
10-24 Kier. Oddz. Eksploatacji Telekomunik.
10-26 Kier. Oddz. Organizacyjnego
10-23 Kier. Oddz. Budowlanego
10-53 Kier. Oddz. Aprowizacji
45-42 Oddz. Aprowizacji (magazyn)

Inne Oddziały i referaty osiąga się przez nr 44-91. Po godz. urząd, od 15-19, w so­

boty od 14-19 oraz w niedziele i święta czynny jest Sekretariat pod nr 10-20 i 44-91.

Taryfa ayfajneenioa/a
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłu s ty m  druk iem  10,—-  zł 
za każde dalsze słowo . . . . .  5 zł
poszuku jący pracy 50% zn iżk i

ogłoszenia urzędowe, prze targ i, 
nekro log i za 1 m m  wys. szpalty 
reklam ow e

7,50 zł 
10,—  zł

Ogłoszenia w  treści red akcy jne j o 50% 
droższe.

Prenum erata 16,—  z ł m iesięcznie. A bona­

m ent p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  „P o lsk i Z a ­

cho dn ie j“ , u lica Chełm ońskiego 2.

D R U K A R N I A  Ś W.  W O J C I E C H A  P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  W  P O Z N A N I U  K • 7889
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